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Stijiliiia przeżyła znowu jeden f demji z p. wicemarszałkiem Boguc 
ze swol:h wielkich dni, w których ;

 k lm,.n.8„.?"i? 
mlljon ;erc bije jednym zffodnym, 
podniosłym rytmem. Dzień Świę­
ta Narodowego — ,15-ta roczni-

Niezwykly 

cę odzyskania niepodległości 
Jesienny szary diień — a jak 

t e radi«ny! jak niezwykle uro 
czysty 

Nie widziały oczy niczyje 
smutnej szarości niokreRn 
Jesiennego poranka ani zapłaka­
ne deijtle niebo nie mąciło serc , 
radości! W taki właśnie szary i 
ranek 1 stopadowy >budzlła się | 
przed lp la^y wojnt Polska p o ' 
jzółtora wiekowej niewoli. 

Ptmktem , kulminai yjnym naro_- i 
dowych uroczystości I via akademj" 
w teatrze Wielkim. 

Omach teatru ude torowany byt 
odświętnie. Na balkorle. z którego 
zwieszały się llagi o barwach pań­
stwowych, ustawiono dwa płoni­
ce znlcie. Potężne reflektory zato­
piły teajtr w mlecznej poświacie. 

W wastlbulii stanęły poczty sztan 
darowej otaczające ziórą 60 sztan­
darów. 'Szpiler ciągnął się po scho 
dach na, górę, aż do loży honorowe.' 
p. Prezjydet tai Dostojnego Gościa 

progu prezydium Aka-oowttalp w f -):*:(-

widok przedstawiała 
także sala iteitru. W lożach repre­
zentacyjnych umieszczono po bo­
kach buk ety i białego kwiecia, 

I wszystkie jloże "udekorowano nad­
to chorągiewkami biało - czerwo-

' nemi. Poczly .sztandarowe powitaw 
szy p. Prezydenta Rzplitej, zajęły lo 
':L' drugiego pietra i zwiesiły sztan-
i.iry ku dojowi. Las drzewców był 
tak gęsty, ze i sztandary przylegały 
do siebie, tworząc różnobarwną 
kryzę dokoła amf.teatru. 

Loże i'fptele'zajęli dostojnicy pań 
stwowi: pierwsza od sceny na par­
terze p. premier Jędrzejewcz, a tuż 
obok marszałkowie Sejmu i Senatu. 
ministrowie i \yice-m;nistrowic. pre­
zes Sławek, posłowie i senatoro­
wie, gcneralicja, przedstawiciele 
władz państwowych i komunal­
nych oraz reprezentanci wszyst­
kich warstw Sjpoleczeństwa. Panic 
w pięknych toaletach, panowie we 
frakach. Dokoła kołnierzyków od­
znaczały się czerwone i niebieskie 
wstążki orderów na piersiach lśni­
ły medale I odznaczenia. 

O godz. 7 rtt. 30 przybył do tea­
tru. o. Prezydent i zajął lożę hono­
rowa na I piętrze. 

Orkiestra odegrana hymn narodo­
wy, poczem , zebrami wybuch'1 

Mowa wlce-marszałl?a Boguckiego 
Polska) w iwol przeszlosol ma wie!- wrót Komendanta do stolicy, dzleri 

Me dni, które my współcześni czcimy 
( pochylonon] czołem I duma. 

Mamy; wspomnienia wielkie! chwały 
I potesl.] nuwny wspomnienia I klęsk. 
która również sa podniosłe, bo w kaź 
dym okrasie! nasze! historii mieliśmy 
łodzi, którzy umieli nieść wysoko I 
wynosić i ponad ludzka przeciętność 
wielkie nasze Ideały — umieli tym Idea 
łom ollalnle służyć I dla nich umierać. 

Dusze Ił terci ludzi silnych służyły 
wlełkosó) | potędze Padstwa Polskiego 

Z wielkości I potęgi nie uroniono nic 
--przeciwnie, ciężar gatunkowy wzrósł 
Atrzept l spotezniał. 

Sternicy dzlilclszel nasze] nawy pan 
atwowej • przywrócili Państwu Polskie 
mu realne dostolenUwo I malestat. 

Przenieśmy sic myśljnii w pamiętny, 
niezapomniany, pełen radości I unle-
Hen dzieją 11 listopada 1918 r, — po-

spontanicznie burza oklasków. 
Wreszcie odsłoniła się kurtyna, 

ukazuiac piękną dekorację pomysłu 
p. Różańskiego. Na kilku stopniach, 
pokrytych czerwoną materią, usta­
wiono cokół, obleczony w bia|e 
płótno, na niem białe popiersie Mlii 
szatka Piłsudskiego. Szarfa biald- _ 
czerwona z dwu rogów sceny prze-1 mówienie 

biegała d< postumentu, gdzie spajał 
ją biaty ryngraf z ortem z odznalki 
strzeleckiej. Dokoła ustawiono kil-
kaiMśeie doniczek kwiatów. 

Z lewej strony ustawiono trybu­
nę. pokrytą czerwonem suknem. 
Przy niej stanął p. wicemarszałek 
Bogucki i wygłosił następujące prze 

a, 300.000-nel armii zad* Htier 
Wtedy nie hedzle nalegał na rozbrolene Francii i Polski 

PARYŻ, 12.11. — Prasa po­
wtarza za dziennikami amery-
rykańskiemi wiadomość, jakoby 
Hitler miał zakomunikować am­
basadorowi amerykańskiemu w 
Berlinie, iż rząd niemiecki gotów i wej regularnej służby wojskowej, 
byłby nie nalegać na rozbrojenie krótkoterminowej, w celu ufor-
głównych mocarstw europejskich ' 
pod warunkiem, iż rząd niemiecki 
zostałby upoważniony do ufor­
mowania regularnej armji trzystu 
tysięcznej. 

Podczas swej podróży do Rzy­
mu, Oocring miał poinformować 

W d n i u Ś w i ę t a N a r o d o w e g o 

1) Narody europejskie zacho­
wają dotychczasowe efektywy 
militarne 

2) Niemcy zostaną upoważnio­
ne do zar rowadzenia obówiązko-

mowania 300-tysięczncj armji; 
3) Niemcy będą mogły i fabry­

kować miterjaly wojenne! defen­
sywne, jr kie same uznają za nie­
zbędne, a iw szczególności samo­
loty lekkiego typu: 

4) atakowanie strefy przyfron-
Mussolinicgo o tych życzeniach, rowej zabomoca gazów trują-
których zasadnicze punkty były- jcych będzie wzbronione. 
by następujące: 

Nicmiy ukryli 10000 armat 
stwitrdta anaiMsHl w i e ś konisli honlroli 

LONDYN, 12.11. Wobec twierdze I kazów niemieckiej produkcji broni 
ostatnich zmasari Narodu o odrodzenie 
państwowości polskiej. 

Komendanl Jozef Piłsudski urzeczy­
wistnił nalszezytnlelszy Ideał narodu. 

Zdajemy sobie wyraźnie sprawę, że 
lesteśmy nalszcześllwszein polsklem 
pokoleniem Pokoleniem, które od 
IS-łu lat żyle własnem .Ja" we wlas-
neiu odrodzonem państwie. 

O północy wkraczamy w IS-ty rok 
wskrzeszenia Rjzeczypospólitel. O sil­
na I potężna przyszłość, wykuwana 
przez przywódców dni dzisiejszych, le 
steśniy spokoinl 

U wrót bowiem państwowości pol­
skie) warte trzymać beda — głęboka 
miłość Ojczyzny, nieugięta, niezłomna 
wola narodu I lesso ukochany I, umiło­
wany żołnierz polski, ' z pokolenia w 
pokolenie z ducha Plerwśzeno Marsza) 
ka Polski Józela Piłsudskiego. 

nia, że międzysojusznicza komisja 
wojskowa stwierdziła jakoby, że 
Niemcy dokonały swego rozbroje­
nia, „News Chronic'e'* podaje wy­
ciągi z iistu prezydenta tej komisji 
srenerala Morgana w polemice r 
Lloyd George'm. 

W liście tym. ogłoszenym w 
„Timesie" z listopada 1928 r. gen 
Morgan pisze m. i.: 

— Na czem opiera Lloyd George 
swoie twierdzenie, że „Niemcy są 
zuoełn e rozbrojone? W raporcie 
komisji wskazano, że zrezygnowa­
no z żądania przedłożenia: 1) wy-

od roku 1)914 — 1919. 2) aktów za­
wierających dane co do poboru re­
kruta od i 1922. 

Do same.izo końca Niemcy odma­
wiały przełożenia obu tych doku­
mentów 

Ne trzeba specjalnie zaznaczać. 
że Niemej'o ile tylko mogły nie wy 
dawały a rna! najlepszych. Na pod­
stawie najbardziej autorytatyw­
nych źrócn! mam powody do przy­
puszczeń, te Niemcy ukryły 10.000 
armat, co w przybMżeniu 30-krot-
nlc przek:icza normę, przyznana 
Niemcom w traktacie pokojowym". 

Nemcy przenoszii w głąb kraju 
s w e fabryki przemys u iwo ennego 

w ciągu 

Mowa p. A. Si w ńskfego 
Nastejniej wygłosił przemówie­

nie p. A. Ś l i w i ń s k i , w którem. 
mówiąc o liistoryczncm znaczeniu 
dzisiejsi ego święta, zobrazował roz 
wój i corobek Państwa Poskiego 

15 iiat Niepod 
żując na ogrom I znaczenie czynów 

15 at wielkie-
Marszal 

i pracy, w ciągu tych 
go budowniczego Poski 
ka Piłsitdsk eko. 

Przenówieiłie sw^ zakończy 
mówca okryciem: 

— Nlich żyje Prezydent Rzeczy-
pospolitej, Niech żyje Twórca Pań­
stwa Pjolskieiro Marszałek Piłsud­
ski. f 

Okrzyk le«| zgromadzeni 

eg!ości, wska 

chwycili z entuzjazmem. 
W tym momencie orkiestra ode­

grała hymn n: rodowy. 
W części koncertowej wykona­

no wiązankę iiieśni legionowych o-
raz 'odegrano balet fantastyczny 
..Kupała". 

W teatrze Polskim odbyła się 
wczoraj premiera „Kościuszki pod 
Racławicami"! Anczyca. Widownia 
napełniła się !po brzegi publiczno­
ścią. która gorąco przy otwartsj 
kurtynie oklaskiwała sztukę i wy­
konawców. 

(Obszerne sprawozdanie z wczo­
rajszych uroczystości w stoticy na 

I PARY2, 12.11. — „Journa! des De-
|bats" donosi z Berlina, że zakla-dy; lot-
I nieźe Dornier zdecy-dowaly się prze­
nieść swoje fabryki z Friedrichsliafen 
do Wiesmaru w Meklemburgii. 

Firma lotnicza pragnie tym sposobem 
przenieść swe zakłady w gląib kraju, 
zdała c-d granic państwa, w tym wy-

żaglębia R 

Wyrok na „oodoalaczy^źa 3 tygodnie 
Epilos tragifarsy nfemiecjkle; w L p hu 

BERLIN 12.11. Na wczorajszej roz 
prawie o podpalenie Reichstagu ze­
znawał świadek Enke który w o-
skarżonym Popowie poznaje osob­
nika, spotkanego kilkakrotnie w 
Reichstagu w okresie przed poża­
rem. 

Świadek twierdzi, że w okresie 
poprzedzającym pożar w Reichsta­
gu, frakcja komunistyczna rozwija­
ła podejrzana aktywność. Świadek 
zastał raz w pokoju Nr. 70, przy-
dzfelonym Torglerowi na biuro 

Fragnłent sali teatru Wlilk ego, w któ rym odbyła się uroczysta akademie 
z okazji lS-lecla odzyskania niepodległości. W loży 1 piętra P. Prezydent 

Mościcki w czasie hymnu narodowego. 

padku od Austrii, która może stać się 
ireprzyJaciiJcm Niemiec. 

Wiadomość ta, jak zaznacza dzien­
nik, łączy i e z Informacjami prasy nie 
mieckiej o zamlerzoiiem przeniesieniu 
wielu fabr i k przemysłu wojennego z 

)•*•<.-

Perwszy raz w Moskwie 
Otwarcie Wystawy sztuki poisblel 

Unszłicht I wielu łn-MOiKWA. 12^1. Dziś w galerii | wjacji cywilnej 
tretialDwskiej «f Moskwie nastą-; nych. 
pito uroczyste o\warcii: wystawy 
wsj>6l:zesrjego malarstwa polskiego 
w obfoności licznych przedstawi. 
cieli iDwieckich sfer rządowych 
woiskr wych i artystycznych. 

Rzą< sowiecki w zasjtępstwie nic-

Towarzystwo łączności kulturalne] 
z zagranicą reprezentowała przewod­
nicząca pani Lerner l zastępca Je) p. 
Czerniawski). 

Bardzo licznie reprezentowany byt 
korpus dypJomatyozny oraz dzienne-

obecnego komisarza oświaty Bubnowa k a r z e sowieccy ( zagranlczr.1. Obecny 
reprezentował wicekoinlsarz Epsztein. oyi r ó ^ , , ^ personel poselstwa pol-
PrzybTJl m.. In. zasteoda .komisarza ,|,|cgo In corpora orał lotnicy polscy, 
spraw kagranicenycli Kresfnskij. czlo- bawiący w Moskwie. 
nek. k ł̂egjum kornisarlatuj oświaty Ar- . Wątese wystawy pcwaaM dtużsM 
kadj«|)'i czloiLkowie.fadyrwolucyJnei^Bfiem^yicńe 5*yglps9 poseł poiskL p. 
Alksnii, Eideman i Muklejwlcz, szefa- J,u!(Jan Łukasiewicz. 

Ni oolskim koncert e w Moskwie 
ctorące przyfeCe naszych artystów 

MtlSKWA. 12.11. D?isiejszy kon 
cert irtuzyki polskiej w Moskwie 
był wjielikim sukcesem sztuki poi-

lry do Saksonii J Turyngii, skiej. Szczelnie wypetiiająca wie­
ka s£ k konserwatorjuti moskiew-
skiego publiczność spotkała artv 

stępnego ływodiiłia przeniesiony zo 
stanie naiowrót do Lpska. Kom 
peks spraw odnoszących się do 
pobtyczinf i strony procesu, rozpa 
trymciiy pia być dopiero w Lip­
sku. Pro< es potrwa tam od 2-ch 
do 3-cb-jyw>dni 

OgłosztirTra wyroku | oćze1{!wać 
na eży dopiero z początkiem gru 
dn:a. 

Wczora zeznawał m. in. inspektor 
policji kryminalnej cOast, któ' 
ry prowodził śledztwo w sprawie 

stów boisk cli wręcz entuzjastycz­
nie. Pani Ewa Turskai- Bandrow-
ska była wywoływana 7 rajjy i 
zmassana do wielokrotnych bisów 
Szczególny sukces odniosła czwar­
ta symfonia Szymanowskiego w 
które i kompozytor sa^n wykonał 
partii fortepianową, 

grupę ludzi żywo nad czemś deba-i pobytu v;n der Lubbego w miejsco- ^&Mn\a . 

Scena teatru Wlolke; 
nl< 

czasie uroczyste) akademii z okazji 15-te) rocz-
drodzenla Padstwa Polskiego. . . 

):*:(-

w ettterp 
tneryki 
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Odwołanie przemówienia 
JP. Prezydenta Rzilifei 

dz< Zapowiedziana na dzeń 12 b. m 
łpeclal u iudycla radiowa z przemó-

P, Prezyllenta Rżpllte) do A-
klora odbyć sie miała o godz 

U-*i tbstata odwołana. 
NewSaza: ;e tacznoścl radiowej mie­

dzy Europa a Stanami Zlednoczoiienr 
było niemożliwe z powodu rfych wa­
runków atmosferycznych. Pan Prezy­
dent RzpMtel wyraził zgodę na wygło­
szenie przemówienia do radiosłucha­
czy amerykaneklch w innym terminie. 

tujacych. W chwili, gdy świadek 
wszedł do nokoju. nagle zapadło 
milczenie. Zjawienie się jego wy­
wołało ogó'ną konsternację, świa­
dek wyszedł i usiłował z przyle­
głego pokoju Nr. 69 podsłuchać 
rozumowy, prowadzone w pokoju 
Nr. 70. Debat tych jednak nie pod­
jęto. 

Enke wzięty w krzyżowy ogień 
pytań, wi-kła się w swych zezna­
niach. Obrońca ustala fakt, że o-
skartony Popów nigdy świadka nie 
widział, coby przecież musiało na­
stąpić, gdyby świadek istotnie spo­
tykał oskarżonego w gmachu par­
lamentu 

wości He nningsdorf, gdzie oskar 
żony spędzi! noc przed zamachem 
w policyinym domu noclegowym. 
Śledztwo policyjnć ogranlczyło się 
do stw:ejdzeiva faktu że van der 
Lfibbe ; słotnie przenocował w 
schronisku. 

Dymitrow: Te sprawy jedna-k 
są bardz*) ważne, o tern nutsj ca­
ły świat wiedzieć. 

Przewodniczący przywołuje Dy 
młrowa do porządtku. 

Jeden ize świadików twierdzi, te 
w:dB:ał itaz Dymitrowa tw podwó 
rau więź enla i że Dymitrow mini 
minę wystraszoną.'1 

Dymitrow: To nie Ijest moim 
W pomoc świadkowi przychodzi' zwyczadem (Wesołość Ina sali) 

W 
i>!oii5 
sting 
dent 

Wygnanie orkiestry Filharmonii 
moskiewskiej pod batuta Grzegorza 
Fitelberga stało na najwyższym po 
ziomie artystycznym. Po koncercie 
orkiestra zgotowała dyrygentowi 
gorącą owację. 

Wszechzwiązkowe T-stwo łącz­
ności ku!tura'nej z zagranicą wyda­
ło wczoraj przyjęcie na cześć ba­
wiących w Moskwie muzyków pol 
skich: Szymanowskiego, Fitelber­
ga I Sztompki oraz śpiewaczki pani 
Bandrowskiej - Turskiej. 
o 

osting do Rady Lisi 
Obsz rny raioit o trudnoitłaib Gdańskich 

EWA. 12.11. Sekretarz gene 
Ligi Narodów roizeslal człon-
ady raport wysokiego kom;-
w Gdańsku p. Rostinga „do 

raporcie z dnia 4 b. ni., uzupel. 
n szereg em aneksów, p. Ro-
przytacza mowę, wiceprezy-
senatu gdańskiego p. Oreisc-

ra i Wide-memoirie p. Rauschninga 

oraz omawia petycje, złożone w 
sprawie zawieszenia „Landeszei-
tung" I „Volksstimme" i aresztowa­
nia redaktorów. 

P. Róst:ng konkluduje: W-tych 
warunkach uważam za mój obo­
wiązek prosić o przedłożenie tej 
sprawy Radzie Ligi Narodów, gwa-
rantce konstytucji wolnego miasta 
Gdańska". 

mtrowcy gdańscy wobec senatu 

prezes sądu okręgowego, Parisius. 
który podkreśla, że dla sprawy isto 
fcnym jest jedynie fakt, że świadek 
widział oskarżonego. 

BERLIN, 12.11. — Proces o pod 
pałanie Reichstagu z końcem na-

:::*::: 

Po zeznaniach konrśarza Bras-
chwitza, który twierdzi, że Dymi­
trow byl kierownikom' środkowo-
europejsiWej propagand^ komnoi-
stycznej roaprawę przerwano do 
poniedziałku. 

Dla Niemców zamknięta 
granica austrlacho-bawarsha 

WIEDEŃ, 12.11. W miejscowości 
Locliau w Przedarulanii został 
wczoraj zamordowany strzałami re 
wolwerowemi przez niewykryt^cli 
sprawców członek Heimwehry 
Kng, pełniący służbę graniczną. 
Towarzysz Jego został raniony w 

i łopatkę. Napastnicy zabrali z sobą 
i karabiny obu członków Heim-
l«'phrv. Żandarmeria aresztowała 

8 osób, podejrzanych o udział w tej 
zbrodni. 

Od wczoraj w południe została 
zamknięta granica austriacko - ba­
warska. 

Granicę będą mogli przekraczać 
tylko ci obywatele niemieccy, któ­
rzy wykażą sie lecitymacia wybor-
cza-

„cisi i pokornego serca'' 
trowa nie zwracały sic do Ligi Na­
rodów. 

Stronnictwo centrowe oświad­
cza. że Centrum nigdy nie wystę 
powało wspólnie z socjalistami prze 
ciwko narodowo - socjalistycznemu 
rządowi, an. też nie współpracowa; 
ło w tym kierunku. 

GDAŃSK, 12.11. „Danziger Allge 
meinle Ztig." zamieszcza sprosto­
wanie partji Centrum v̂ sprawie o-
skar^en a jej przez prezydenta se-
natuldr. Rauschnfcnga o wystąpienie 
przeciwko senatowi i stwierdza, że 
ani stronnictwo, ani też frakcja cen-

Hindenburg wygłasza 
nauki moralne d»a Ł'«ri Narodów 

\H.]Ń. 12.11. Wczoraj o godz. 19 
izderit Rzeszy Hindenburg wy 

do narodu niemieckiego ore-
I1 I ' J 
ha« nierwszy — gtł>si orędzie — 

[ligich latach rozbicia Niemcy lu-

!

yystąpiq przed światem iuko 
a jedność, solidarni w maniie^ta-
liej woli pokoju. Jak również so-
1 w swojem domaganra sie god-
równouprawmienla i poszanowa-
strony Innych. 

ięa i iodbudowa na wewnątrz po-
;odność i równouprawniienie na-
jtrl p oto ofiary.' na których 
jy chcą trwale oprzeć swe życie 
Vowe. 
lego serca pragniemy pokoifi, t-
olu omrteio na lodnosci I rflw-

iioupra^nienau. 
Opuściliśmy konfcrenclę rozbroie-

niową i Ligę Narodów nie na to. aby 
w ten sposób demonstrować przeciw­
ko Wed pokojowego porozumienia mie­
dzy narodami, lecz aby okazać światu, 
że nie może być dałej kontynuowana 
dotychczasowa metoda rozróżniania 
między zwycięzcami a zwyc[eżonymi. 
miedzy państwami uzbrojonemi a roz-
brojonemi. miedzy narodami wolnemi 
a pozbawionemi wolności, aby zaśwtad 
czyć. że rzeczvw!ste porozumienie i 
prawdziwy pokoi możliwy lest ua pod 
stawie równouprawnienia. 

Orędzie kończy się apelem do 
wypowiedzenia się w jutrzejszych 
wyborach .za rządem, i iego pro­
gramem. 



«Tff9lopa«a 1933 » 

Troisife źródło przemian 
w państwach powolennei Europy 

W r a z z j nami 15'Iecio przelo-IKicdy runęła w listopadzie 1918 
miowcijo \,' dziejacli świata listo- monarchia l iateburgów, ci, któ-
pada 191! roku obchodzi cataj rzy urządzali rcają bo ledwo 6 
niemal Ilnropn Prócz ikllkn 
państw J eutrulnydi",. jak m>. 
Szwajcarji czy Szwecja, stają­
cych podczas czteroletnich zm.i-
xart wojny światowej jakby na 
uboczu — dla wszystkich innych 
państw wmlósł listopad 191S roku 
zasadnlczi zmiany. 

Zawieszane jbronl, zaprzesta­
nie dzIalail wojennych, dokony­
wanych p-zez 10.000.000] żołn ;e-
rzy, zwy, lestwo koalicji, roz­
pad Austr>WeKier, kles.ka NIs-

.rnlec — vszys tko to stało sie 
zwrotnym momentem \yj dzie­
jach narcNdw ciiTOpcJs-kiili. Po­
wstają nowe państwa, zmar­
twychwstają, slare, przesuwają 
ale eranfo: przedwojennych or­
ganizmów panStwowycltJ Pow­
staje nowa mapa Europy. 

To też/ izlś Iw piętnaście lat 
po owych. przdomowycl wy­
padkach, t i nowa Etiropr spo­
rządza bJinf, jza.jlebia s c .my­
ślą w chwilo, które1 prze; ywa»a 
w listopad tle1 19IS I zest; wia je 
ze stanem dzjisiejszym. 

Oczywiście Ujęcie w jyntezc 
tych przemian.|]akie się dokona­
ły w 1? li tach; ostatnicl, jest 
rzeczą nie iwykle trudną. . 

Czy jed tak nie dały i am o-
statnie dn pewnych w>.kaini-
ków, z kt^rjch nioKlbyśiny ro­
zeznać się w! tjfch przemi; nąch? 
Czy z kalc|dqskop|u, wecznie 
mlenlącecr Siej wiadomośf i, do­
chodzącymi \ (różnych 

ejiMicI), nie 

milionową repuiWikę, zastosowa-
i w ii'iej wszystkie socjalne lia-

rjów etiroif• 
zobrazował i i)ewiii'cii 
znamienny :u rysów]? 

Oto trzy takjty, podań 
tnlo do viądi>moścl, a 

eryto-
:iżemv 
>ardzo 

charakrerystycjne... Każdy z 
tych faktói-jz innej dziecziiiy 
.nneao terHJ>rJttm... Jedi n do­
tyczy prze njai s o c J a 11 y c li. 
druffl — u ! t r o j o w y c h trze 
cl — b e z p e c z e ń s t w a . 

Ausrrja f ostanowfła z powro­
tem \vpro\yakkfc karę śijiierc 

Koniec 
r/a 

In 

mi 
du 

•PRAGA. 1 
rządzenia 
narodowo -
chos'owacjl 

W uznsadfi 
i: :'dztal«lnoś!ć 
tości I bez 
Partia dąży 
terytorium 
k-m włączenia 
si-ednego 
• Rozporządten 

hitlerowców 
w reouhl 

Na mocy 
niemiecka 

sócJjaKjs tyczna 
zpstala rozwią 
ięni}i powiedz*! a 
':, partii zagra' 
*czjerVstwii 
'do oderwania 

• :zediosrowack 
jej do państ 

• rządu 

ósta-
jakże 

sla Iiberal'zmn l°-.?o stulecia. 
Między innemi| również i hasło 
złagodzenia kodeksu karnego. 

Cóż się jednak w ciągu 15 lat 
okazało? Libdralistyczne hasła 
zcsztowleczne nie mają więcej 
waloru w dobie powojennej. Sto­
sowanie ich bezkrytyczne pro­
wadzi do osłabfpira władzy pań­
stwowej. Struktura społeczna 
naszych czasów jest zupełnie lu­
na, niźli ją sobie wyobrażali wici 
cy idealiści, sukcesorowie haseł 
Wielkiej Rewolucji • francuskiej. 
Ausrrja przez 15 lat mozoliła się 
nad ceżklrn dylematem utrzy­
mania równowagi między prze­
brzmiałem! hasłami a obecnym 
duchem czasu. 

I wreszcie, akurat w 15-Ieclc 
swej republikańskiej egzystencj;, 
uznać musiała, że obostrzenie 
kodeksu Tomcio jest jedynym 
ratunkiem przcęl r&zwielmoźmie-
niem sic prądów przestępczych, 
{rodzących w ła|d w państwie. 

I>ms:: fakt: właśnie dochodzi 
z Rygi wiadoniość, że sejm ło­
tewski przystępuje! do r|Cfonny 
konstytucji. Jest to jitż drus;;e 
państwo nad Bałtykiem, które 
ostatnio uznaje! tę konieczność. 
Onesdaj gen. Lajdoner w Listonji 
również poszedł na tę drogę. 

W jakim duchu idzie ta zmia­
na, do której zmierza obecnie 
Łotwa? Czy tai ły w telegramie 
z Ry.iri: „Rozszerzenie władzy 
prezydenta : rządu, ograniczenie 
działalności parlamentu". 

A przecież kjaje nad Bałty­
kiem, wyzwolone z ucisku sa­
modzierżawia caratu, w porywie 
entuzjazmu poszły na Iłuję jak 
najszerszych prerogatyw dla in­
stytucji parlamentaryzmu, uzna­
wały w nim jedyne palladium 
swobód obywa' elsfcich. 

I oto równiei i one w ciągu 

tych 15 lat dochodzą do wnio­
sku: zagadnień.a ustrojowe w 
dobie obecnej muszą być inaczej 
rozwiązane niźli się wydawało 
pogirooowconi l°-go sMlecfa: 
kto chce gwałtom trzymać się 
przeżytych Już doktryn, naraża 
państwo na nieobliczalne wstrzą 
sy... 

Trzeci faktf: z dziedziny bez­
pieczeństwa. Właśnie ogłasza w 
„Lc Tempo" Jacques Bardous 
„dossier w sprawie uzbrojenia" 
w którym po bardzo dokładnej 
analizie cyfr z tajników niemiec­
kich zbrojeń dochodzi do nastę­
pującego resume: 

..Niemcy dysponują obecnie 
następującemi siłami: 165.000 żol 
nierzy zawodowych Reiclis-
weliry, 100.000 ludzi zwolnio­
nych z Reichswehry, 80.000 zmi­
litaryzowanej policji, 1.000.000 
ludzi w oddziałach szturmo 

—) 

wych 1 sztafetowych — razem 
więc 1-345 tys. przeszkolonego I 
włączonego do kadr żołnierza". 

* 
Trzy fakty z trzech teryto­

riów europejskich, dotyczące 
przemian., Jakie dokonały się w 
15-leciu powojennej Europy w 
trzech dziedzinach: społecznej. 
ustrojowej, bezpieczeństwa. ! 

Uroczystości. Jakie niemal w 
całej Europie obecnie są obcho­
dzone a mają swe tło 1 zaczątek 
w tern, có się dokonało w listo­
padzie 191S roku — kodczą kię. 

Pozostaje natonrast, również 
niemal w całej Europie, jako re­
zultat tych przemian, które w 
15-tu latach dokonały się, dia 
każdego i państwa I narodu po­
ważna troska o rewizję zagad­
nień socjalnych I ustrojowych, 
a pnzede\yszystkicm: o gwaran­
cje bezpieczeństwa. 

* : ( ; 

ais 

11 listopada 

h\i 

C!0, 

poc aga za 

ce uffhosfnwack!e| 
sobą nastcirmjące 
Wszystkie mandaty 
lamentu zostają 
nowych wyborach 
partii nie wolno 
wych kaodydatólw, 
przechodzi na 
członkom partji 
listycznej żaka 
piastowania wszelkich 
życiu puWicznem. 

rozpo-
partja 
• Czc-
ana. 
w jest, 

ca-
palń^twa. 

części 
cc 

i-a sa-

studkl pra-wte: 
partji do par-

cwairtione, przy 
rozwiązanej 

wystawiać no-
ma'ateik part.fi 

wjłasność państwa, 
narodowo - socja 

sie również 
god«K>ś;i w 

zOłe 

ról be] poparć a ludu 
Pretendenci ilo tronu afgansbfego 

LONDYN, lfc.IL. Poseistwy 
»k'e w Londyiie oświadcza 
derca toróla Wst Afgańczyk 
szych warstwy społecznych 
y.cV>Iał się z|4ra|ś£ n^opostr, 
do oa"acu. . 1 

Morderca jn izw^kcm 

LONDYN, 112.111. Podróżni 
bywający z ^fgJLnistanu do 

afgan 
iż mor 
z niż-
który 

eżettie 

Abdul 
Khalł. został niezwłocznie areszto­
wany. 

przy-
lndyj 

twierdzą, że nowy kroi czije s c 
bardzo n'cpewhi'e na tronie i że 
można się ol ii wiać nowego zsma-
clui. 

BOMBAJ. 12.jl. Nowy k ól Za-
' łiir Szach viĄ fcnajdujo p iparca 
•wśród więksizośc; ludu. St -orm c-
two byłego tróln Aima>niuHo ia jcrsl 
bardzo silnej Mola dworskie we-
7walv do' DGJwrq(u do krai-i brata 
namordowani Ą(\ króa Sz; cli wali 
<Mm. klórj Jck obecnie )ostem 
W Paryżu. 

Szachwali Chan, który j osiada 

Do krwi zbty mii Hitlerowców 
Katusze syna prez. Eberta 

rangę marszałka armii afgańslriei, 
iest uważany za! zdolnego wodza; 
od«grat on wybitna role w cza>s<''e 
wojny domowej łr 1929 roku i zdo­
był Kabul. 

Istnieje zamiar] ofiarowania mu 
korony.. Szachwili Chan m'ał już 
opuścić Raryż. Cjzęść drogi do Af­
ganistanu odbędzie on samolotem. 

Poza tem pretejnsje do tronu z.glo 
s:ł przywódca szczepu Achmedzai 
Oilzai, Sudd'n Cllan. Ostatn'a wer­
sja o powodach zamachu na'króia 
Naclir Szacha brzmi, że był to akt 
zemsty za zamordowani w r. 
1919 ówczesnegrt em'ra Afgałrste-
nu Ilabbullaha, ojca króla Amanui-
lalia. liabibulbh badl z reki stro-n-
iłków starszej Imji królewskiej, z 
której pochodai Nad!r Szach. 

Jak wiadomo, Wal'ka o tron mie­
dzy dwiema liniami rodziny pauu-
iącej trwa w Afganistanie od ki;-
kudzies'cciu lat i toczy s:e ze zmień 
nem szczęściem.! 

LONDYN. Iljj.il!. - „Manihcster 
Ouardian" ujiwijia. cooastęjujc: 

Dnia 13 wrżeSnia do ob< zu w 
Bergeinoor arjzyw.eziooo { więź­
niów, przybyjlych z obozu w Ora-
nienbiirgii. 

W (ranspoijdieitym znajdo val sic 
*yn pierwszetio ' prezydent; Rze-
«zy Ebert orąi zpany poseł iocjai!-
styczny do Reichstagu fleili lann. 

Świeżo przybyłych więzi iów u-
łtawiono w szeregu. Ody nazwiska 
ich wywoływano, musieli oni dla 
kontroli' wysrapować z sze egu i 
meldować. 

Ebert, gdy pdciytano jego nazjwl-
»ko, wystapil[j: sreregu. Rzu:ik> sie 
wtedy na nietjo 2 szturmowców i 
poczęło go bić po głowie i 10 twa-
« y . żądając, by zawołał: — Mój 
ojciec był zdrajcą twrodu". 

Eberta bito tak długo, aż, krwa-
wąc. zgodził!się powtórzyć te sło-
~». 1 

Ody przysyła Ikolej na HcHman-
i»a. kazano mu 
«tera lołmn j iz 

krzyczeć 
ibrawcKm, żarłem 

kawior i piłem szjampana za pienią­
dze biednego ludu". 

lieilmann oumżwil wypowiedze­
nia tych słów. Bito go tak długo 
aż całkowicie złamany wymówił 
ie. 

Następnego dnia szturmowcy u-
rządzili sobie tego rodzaju rozryw­
kę, iż zmusili Heilmanna i Eberta do 
chodzenia na czworakach. Hellman-
nowi kazano szczekać, naśladując 
psa. za Ebertowi] miauczeć, naśia> 
dując kola. 

Następnie Ebefta wsadzono do 
taczki, którą popychał Heilmann. by 
na rozkaz ..przewrócić taczkę". 
zrzucał Eberta na kupę gnoju. 

Heilmann nie wytrzymał tych ka 
tuszy i został odwieziony do szpi­
tala. 

Natomiast Ebert znosił wszystko 
w milczeniu i pokorze. 

„Manchester Ouardian" otrzyma* 
informacje te od $i'bermanna, którv 
przebywał w tym samym obozie 
co Ebert I HeMniann. zost?* zwbi-
niony i zbieg' doi AagUl. -

Prawda -- czy mik em pokoju 
Uchwały konferencji prasowe! 

Onegdaj w Madrycie po połud-1 Konferencja przyjęła do wiadomo 
niu zakończyły swe obrady konfe- ści deklarację, zaproponowaną 
rencję szefów biur prasowych 1 przez delegację sOwieoką i polsiką 
przedstawicieli pism. i w sprawie współpracy szefów biur 

Z pośród uchwał konferencji wv- prasowych przy wspÓIudzlae pra-
mienić należy ni. i. uchwałę o pe[- j sy joli krajów ce'em zwalczania roz 

powszechiiiania fałszywych wiado­
mości w stosunkach międzynarodo. 
wvch. 

Deklaracja I? opiera się na defi­
nicji napastnika, zawartej w pak 
tach państw wschodnich, podpisa 
nych w Lond5rnie. 

Do tej deklaracji przyłączyli s;ę 
przedstawiciele 6 państw, wśród 
których poza sygnatariuszami po­
wyższego paktu znajdują s'ę m. m-
nemi Danja. Szwecja. W. Brytanja. 
Francja li Stany Zjednoczone. 

Uczestnicy konferencji na zapro­
szenie rządu hiszpańskiego zwiedzą 
dziś pałac Escurial. 

Rada grodzka BB 
Tłumnie zapełniła rfe w sobotę w po. 

ludne sal; i Klubu uriedntków państwo­
wych. gd2 lc grodzka rada powiatowa 
Bloku Be: partyj-hego uczciła ;15 rocz­
nice odro-lzenli państwa wspanialsi a-
kadcmią. 

Dorobel Niepodległe) PolsW od dnia 
II llstopala 1918 r. zobrazował poseł 
Fr. Paschałskl. 

Cześć koncertową wykonali artyści 
Opery wurszawsklcl I zespół orkie­
stry filhatrnoniczke] pod batu^i P- Wił­
komirskie ijo. 

„Pr; ty u »osobienIe" 
kole owe 1 Rodzina 

rzednlcza 
4-eJ J sali kinoteatru Rex 
akademia, urządzona przez 
przysposobienie ^ojskowe 
odzlna Urzędnicza.. 
•jenie wstępne wygłosił pre-

wars^awskiego KPW wl-
kolcl Wl-dawskl, wznosząc 

Marszalka Piłsudskie 

Jodyczności międzynarodowych 
konierencyj prasowych. 

Wybrano komitet organizacyjny 
przyszłej konferencji, składający sie 
i. S szefów biur prasowych. Do ko­
mitetu tego wszedł naczelnik wy­
działu prasowego MSZ. p. Waclajw 
Przesmycki oraz delegaci Hisz­
panii. Szwecji, Czechosłowacji i St. 
Zjcdsi. Sprawozdanie drugiej ko­
misji przedstawione na plcnąrn 
przez nacz. Przesmyckiego i zja-
wierające zalecenie zawierania po­
rozumień prasowych oraz pewiłe 
wnioski w sprawie prawa sprosto­
wań przyjęto bez dysk-sji. 

O god!. 
odbyła sl 
Kolejowe 
wespół z 

Przemó 
zes okre 
cedyrcki 
okrzyk n 
go. 

Następni odbyła sie cleść łjorcerto. 
wa z udzalem kolejowe! orkiestry re­
prezentacyjnej pod dyrekcją k Za 
krzewsklczo. chóru towarzystwa ŚDte-
waczego .Eclio" ,pod dyrekcją proł 
Wcrlstala 

Wiedeńska wizyta 
prezydenta 7a'inlsa 

Do Wiednia przybył prezyde|nj* I P. Za'(nis zostaje w Wiedniu 2 
Orecji o. Zaimis wraz z małżonką tygodnie dla leczenia oczu • małżon 
Byt on podejmowany urzedow|> ki. która. Jest z pochodzenia Wiedeń 
Ptzez prezydenta Austrii Miklaslza I ka. 

Harałc vi jako profesf 
przeciw wyrobowi politycznemu 

TOKIO. 12.11.'W domu.adniiraM-Kaił ." - • ' i ' 
ła Takarabe n«wlen Japończyk naz | M'la()a wręczył admirałowi Ta-
w:skiem M W a usiłował dokonap .karabe list „i podczas gdy admirał 
liarakiri na znak protestu przeciw* był zajęty czytarTem, zadał sobie 
ko wyrokowi skazującemu w riroH nożem ranę w brzucho 15 cm. dl:i-
cesie 10 oficerów marynarki, osjkap gości. W siane ciężkm został on 
lonych o zabójstwo premjera Dnu|-'przewterony do szpUła. 

Powrót do szubienicy 
w Austrii 

WIEDEfl. 12.11. — Rozporządzę 
nie o Svprowadzen<iu kary śmierć 
i sądów doraźnych zostało rozola-
katowane w całel Austr]'. Sądy do 
raźne rozpoczną funkcjonowano 
już w najbliższy poniedziałek. Ka 
ra śmierci musi być wykonana w 
dw'e godziny po ogłoszeniu wy­
roku. 

-):*:(-

Wedłe ustaw nusirfacfcicb nastę 
puje kara śmierci przez powieszę 
wie. Ostatni kał austrjaoki Lang 
już n'e|żyj«, wobec czego funkcje 
jego powierzone będą jednemu z 
iejzo pomocników. 

Wyroki będą wykonywane w 
podwórzu wiedeńskiego sądu krajo­
wego. 

[fffOHiKA TiL!L££i£!£I!!S 
POMNIK BRIAND-A 

W Pacy siud 1'Bure odsłonięto wczo*. 
raj pomnik Brland'a, mowę okol.ci-
•nośclową wygłosił premjer Sarraut, 
wyrażając nadzieje, it briandowska 
koncepcja pokoju w drodze porozu­
mienia wszystkich narodów w Europie 
zwycięży. 

LOT NAD AFRYKA I I 
Eskadra gen. Vu)llemin'a odleciała 

wczoraj z Rabatu do Colomb Bochar. 
KU CZCI CLEMENCEAU 

Wczoraj odbyła sie w Sorbonie pod 
przewodnictwem prezydenta repufolrki 
I.ebrun'a irfoczystoic kii czci Jerzego 
Clemenceau, zorganizowana przez Zwlą 
zek M-edyczny Łaoiiiski, skupiający o-
koło 30 narodów. , 

KU CZCI WIKTORA ADLERA 
W 15-tą rocznice śml«rcl dr. Wikto­

ra Adlera robolijlcy wiedeńscy złoży­
li wieniec na grpbie założyciela I dłu­
goletniego klerowjiłfca austriackiej par-
tj.1 socjalno - demokratycznej. 
KONFERENCJA PANAMERYKAŃSKA 

Sekretarz stanu Huli wyjechał wczo 
raj z Waszyngtonu do Montevideo na 
kanierencjeTł>anamerylfańsl<ą. 

ZMIANA W PARLAMENCIE 
BUŁGARSKIM 

Wobec wyMąpitinla z rządowego 
-):*(-

stronnictwa agrarnego wlceprzewodnl 
czącego1 Izby Zacharjewa, grupa par-
lamentarna partH dożyła, wniosek o 
wyrażenie mu wotum nieufności, wnio­
sek poparty przes rząd uchwalono 117 
głosami przeciwko 85. 
ŚWIETLICA POLSKA W GDAŃSKU 

Wczoraj w Gdańsku odbyło się uro­
czyste otwarcie cen-tralnej śwlefllcy 
Związku Polaków w| Gdańsku. 
KONFERENCJA MALEJ ENTENTETf 

Konferencja gospodarcza Małej En-
tenly, która miała zebrać się w Pradze 
w polowi* b. m., została odłożona na 
koniec listopada lub na początek gru­
dnia. 

PARYŻ — DAKAK W 24 GODZINY 
Trzymotorowy samolot francuski 

, L'Emer3ude" przetyl dystans między 
Paryżem a Daksren w W godziny. 

WYROKI NIECIECKIE 
W procesie przeciwko 3 komunistom, 

oskarżonym o podpalenie spichrza sąd 
nadzwyczajny w Berlinie skazał dziś 
głównego sprawcę podpalenia na 5 lat 
ciężkiego więzienia, zaś 2 innych na S 
' 2 lata zwyczajnego wlezienia. 

W Elblągu skazano 6 komunistów la 
napad na grupę szturmowców po 5 i 
pół lat ciężkiego wlęrfc-ni.i. 

cześć PRs 

oraz p. lleydirknwsl 
czyilskiej, jBalliHfclel, 
Klopka 1 )rle. 

Kielcze wskiego, 

jprzybyl p. 
bonad 2.000 

el-Mar-

I 
minister 
olejarzy 

NJ akalcmję 
Ini. Bulfci Jwlcz 
warszawskich. 

U przedstawiciel 
Handlowych 

W Stcwarzysicnlu przedslawiclell 
liandio*yi:)i odbyt się urocjyity ob­
chód. W; >:ęknle udekorowanej sail ze­
brali się licznie pYzedstawicitk iyola 
gospodarczego ortz członkowie Stowa­
rzyszenia, 

Obchód Mgaił (irtzes Kriedo okollcz 
nościoweri przemówieniem, ktire zt-
kończył .okrzykiem na cześć NilJaśnlei 
szej Rżeć; ypospolitej. Prezydeijta RzpII 
tej t Maiśzalka Piłsudskiego. |. podję­
tym entu; jasljj-cziile przez zebranych. 

Następnie przemawiaj v. Aleksander 
Lednicki, irtóry.zajznaczyt. że cftarakte-
rystyczną cechą dzislelszych czasów 
jest brak :>yri(e(ycżncgo Doglądu na ca­
łość zagac riien', 'nurtujących świat! S(4d' 
pochoda :lagle poszukiwani* howych 
dróg I eh;los. Polska Jednak jjijst pod 
tym wzglrfcni zliwlsklem odj-ębnem 
gdyi w Pjlakich Istniele potężna nuta 
wspólna, 1 lora z rozczłonkowanego na­
rodu utwcrzyla Jednolite państwo. 

Na zakończenie! zabrał głos dr. A-
tlas. podkieślaląc wytrwałość obecnych 
rządów w dążeniu do utrzynKupa sta­
łości wału ty polskiej. 

U Pracoun bów 
woshowych 

O gńilż. 13-ej pod protekto­
ratem IL wiceministra spraw wojsko­
wych gili Skladkowskiego odbsla się 
uroczysta akademia w sali Racy miej 
skiej, urządzona przez pracowników 
przedsiębl Drstnr wojskowych. 

Akademię zpgart p. Wtadysłau Men-
dta krótkern przemówieniem, loczem 
orkiestra jdegrala hyrryi narodowy. 

Zkolel 'trygiosi! przemówienie i Cze­
sław Zadrożny i orkiestra odegrała 
Pierwszą] Brygadę". Akademia uroz-

bogatym programem wo-

AttademTa 
na Zol borzu 

W wlelklel sali szkoły „Rodz'iiy 
WoJskowel" na Żlliborzu (ul. Czarnleo 
kego 49) odbyła M W południe, uroczy 
sta Akademia kij uczczeń u 15-!ecia 
Nlep-dleglośc:, zorganizowana OTZM 
Radę Obwodową (Nr. 26 BBWR. 
' Z wybitniejszych osobistości, zamie­
szkałych na Żoliborzu obecn. byli: ge­
nerałów e: Mecnarowskl, Rogalski, Ja­
strzębski, w eeprezes NIK Ok n ew-
skl. poseł Hen sz* dyrektor BOK dr. 
Oarbuslńskl. dyrkett Państw. Zakła­
dów Inżyn erll Meyer, Inspektor szkol 
ny Wiatr, prezes Zarządu MSSO pułk. 
Hcczko I Inni 

Akademię zagai!) prezes Obwodu M 
BBWR dyr. Wł. Dunin-Wasowlcz łon-
ezac okrzykiem na cześć Marszalka 
Piłsudskiego I-Prezydenta Mołcckli-
gD, poczem ork estra; 21 p. p. (.degrafa 
Hynłn Narodowy., , 

Dłuższe, żywo oklo»k'wa»ie przemó-
w enle wygłosił b. minister Medaid 
Downarowlcz. 

Zkoiei chór szkoły ,.R dzlny Wo}« 
skowej" p d kierownictwem p. Nowa-
kowsk ej od*p cwał szereg pleśni, ar­
tystka teatru Im. Żeromskiego P. M e-
rzejewska wygłosiła wiersz Kaz me-
rza W!trzyńsk'ego, a śpiewaczka estra 
d wa p. Igą Garbus ńska. Wykonała 
arje operc/we I p e4nl żołnierskie. 

Urjczystdć zakończono odśpewt-
nlom „Pierwsze! Brygady". 

Żydowscy uczestnicy 
walb o Nfepod eg!o$Ć 

Z okazji 15-lec a N ępndlezloścl Pol­
ski zarząd okręgu warszawskiego Zw. 
Żydów uczestn ków Walk o Niepodle­
głość P Iski zorganizował w dniu 10 
b. m. uroczystą akademię dla członków 
Zwązku I Ich rodź n. na którą przjby 
lo kilkaset osób. Akademię zagaił n*. 
Paweł Gnldkraut, poczem p. Lachow­
ski wystosl referat o życiu l czynach 
Marszałka Józefa Piłsudsk ez , na 
cześć którego zebrań urządzili gorącą 
manifestację. Następnie odbyta s ę 
część koncertowa. 

Uroczystość 
w Mobofowfe 

Akademia, która zgromadziła w kb ' t 
„Ton" około 2.000 osób. zagaS prezes 
Dtezes Drozdowski__-.:.. 

Prot. Sujkowski zobrazował sytua­
cję Polski na terenie międzynarodo­
wym I rolę Marszałka Pilsudsk egi w 
pracy nad utrwaleniem n'epodles!l<iścl. 
Następnie przemawiał poseł Idzikow­
ski który w podniosłem przemówl> 
niu podsumował prace Marszalka 
przy budowie Państwa Polskiego. 

W części koncertowe! udział wz'ęla 
orkiestra kolejarzy, która odegrała 
p'eśnl legionowe Pozatem wzięli u-
dziaj prof. Ursteln. dyr. Ozlmlńskl p. 
Żelechowski, p. Waslel I p. I. Oadejika. 

malcona była 
kalno - muzycznym. 

Wieści z bra u 
I z zagranicy 

Z wszystkich stron kraju nadchodzą 
wiadomości o wspaniałych obchodach 
rocznicy II listopada: 

Wzorem stolicy, odbyły się uroczy­
stości w Wilnie, Łodzi, Kraków e. Ka­
towicach. Poznaniu. Gdańsku, Lubline, 
Sosnowcu, Toruniu, Grudziądzu I tn. 
miastach. 

Staraniem placówek dyplomatycz­
nych polskich zagranicą odbyły się 
obchody w Rzynre. Kopenhadze F.s. 
sen, Strassburgu, Paryżu. Genewie. 
WhjdWu. Pradze, Budapeszcie, He!s> * 
forsie It.d. 

1 : * :r 

los! odsuwafą się 
od bonferencjl rozbrojeniowe! 

GENEtVAJ 12.11. Prezvdjum kon Iczone, Francja, Polska. Wiochy, Ja-
ferencjl rozbrojeniowej postanowi-1 ponja. Z.S.R.R.. Argentyna, Nor­
io powobać dwa nowe komitety: Jê  
den dla spraw efektywów, drugi 
dla spraw kontroli .oraz mianować 
sprawoz^ławjców dla opracowana 
odnośnych części projektu kon­
wencji. 

W komitecie efektywów repre­
zentowane będą: W. Brytanja. St. 
Ziednoczcnel Francja, Wiochy, Po:-
ską. Z.S.R.R., Molandja. Szwecja 
W«gry I 
dla spraw kontroli reprezentowane 

Coraz gorzej 
w zagłęb u Saary 

PARYŻ 11.11. Ogłoszony przez selnlejsze. Partja narodowo 
kretarjat Ligi Narodów raport ko-1 styczna stara sie stworzy 
misji rządzącej zagłębia Saary 
stwierdza, że w trzecim kwarta,e 
1933 r. sytuacja polityczna na ob­
szarach Saary stale sie pogarszała. 

Od maja b. r. incydenty politycz 
ne stają się coraz częstsze i poważ 

socjalł-
wladzę 

faktyczna obok rządu lega'oego. Ko 
misja rządząca aby uniknąć dalsze 
go pogarszana Sie sytuacji, uwa­
ża za niezbędne niezwłoczne wyda 
nie zarządzeń wyjątkowych. 

będą: W 

Rozszerzenie demokratycznych praw 

kon 

RYGA. 
przeciw-
siać do 
Związek 
konstytucji 
przywód 
podkreślił, 
naprawień 
przy op 
wiązując 
szych 
stwą. 

Wszed 
jny instybkt 

Jugosławia; w komitecie 

Brytanja, Stany Zjedno-
-):*:(-

wegja. Turcja i Belgia. 
Delegat włoski Soragna oświad­

czył, że ta metoda pracy wyda.a 
sie Włochom w obecnych okolicz­
nościach niecelowa. 

Kontynuowanie prac nad kon­
wencją w nieobecności Niemiec 
wydaje Im sie bezużyteczne i nie­
wskazane. (o też eksperci włoscy 
w komitetach ogranicza się zapew­
ne do roli obserwatorów. 

Oba komitety rozpoczną prace w 
poniedziałek. 

PlebSPtowy wvbór 
I2|l l . — 60-clu glosami 

sejm uchwalił' ode-
syj opracowany prze? 

chl|opski projekt reformy 
B. premjer Ulma-nis 

a I Związku chłopskiego, 
ze projekt ma na cen 

ie bledów. popełnionych 
rbcowywaniu obecnie obo-
J 

dn iac 

konstytucji w pierw-
niepodlegtości pan-

mówtł on — wldzi-
swny ooór przeciwko 

Pr«vd«nla Łotwy 
nadużyciom parlamentarnemu, dla­
tego też i nasz projekt oznacza dro­
gę do urzeczywistn enia prawdzi­
wej demokracji. Fundamenta nemi 
zasadami, które na'eży osiągnąć, 
są: wybór prezydenta republiki 
przez cały naród, rozszerzenie w!,i 
dzy jego i rządu i ograniczenie dz:a 
łalności parlamentu w dziedzinie 
ustawodawczej. 

W dyskusji socjaliści i Żydzi za­
jęli słanowlsko zdecydowanie OPOI 
zycyjne. 

file:///vpro/yakkfc
http://part.fi
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O niektórych fa|emnlcach powodzenia 

Dar mówienia i słuchania 
Iowo — (o wleź nasza ze świa 

łern i Milicz do niejco. Słowem od-
krywa|riy ludziom nasze oblicze, je 
dnłmy sobie przyjaźń i miłość, zy­
skujemy uznanie I sławę. Słowo jest 
zatfawą, nauka i pracą, balsamem i 
trubizną, promieniem, który ogrze­
wa] i piorunom, który niszczy. 

Nie aksamitny blask oczu, nie 
j>l«kłio$ć rysów i nie wdzięk ru­
chów, ale właśnie umiejętność mó-
iwiMla! stanowi może najbardz.ej o 
wpływie, jaki wywieramy na oto­
czenie, o budzeniu sympatii i osią­
ganiu powodzcn.a w życiu. Warto 
islęT i zastanowić nad nabyciem i 
kształceniem tej uniiejetiności, do­
stępnej dla każdego. 

.Sztuka mówienia, — to nie kra-
corpowpiiwo bynajmniej, an, nawet 
niej idea iiia dykcja. Nietylko w roz­
mowach prywatnych, ale nawet w 
przemówieniach pub.lcznych kraso-
mójwstwo nie jest efektem niezbęd­
nym, niezawodnym, jedynie pożąda 
rym. Książe Adam Czanorysk., mó 
wiła o! nadmiarze mówców i zwy-
czajli nadmiernej retoryki, jaki po­
jawił s ę w okresie poprzedzającym 
zwpMie Sejmu Czieroleti>iego' pi­
sza,; że jest to raczej „burzl.we ko-

.łysiHila się, , które rzadiko kiedy 
•łrijp dotycząca dobra kraju objawi 
1 me rna żadnego znaczenia prócz 
awiiislowanlą obcym naszej anar-
chickni niemocy", 

Sokrktes 1 Plalon nazywali reto-
|sziuką oszukiwania i schie-

mądry La Rochefaucould 
lat temu: „Właściwością 
ielkich jest w n.elicznyclt 

slotoach wypowiedzieć wiele, nalo 
miast duchy małe potrafią dużo.mó 
wl( Ja hic nie powiedzieć". 

A rojzmowy prywatne? Czyż nie 
tui każdy z na>s owych szczeka-
cu W ailodoptynnych, owe „piły" 
dołtowadzające do rozpaczy poto­
pem raduislw.i, owych upartych 
„rczWwiaczów" wstrzymujących 
•gwałtem słuchacza za guzik mary-
naiH, maniackich „djaloglstów.", 
nie Ja,ących nikomu w towarzy­
stw e iojść do słowa? 

'*'• drugiej strony milczkiem też 
byt niedobrze, i to nietylko ze 
•wMleifii na obawę zdobycia opinii 
sczłpwteka (ludtiejgo. Stuart Mili po­
wiada o Anglrkajcli, którzy słyną z 
ntawmównosci. ie wskutek tego 
j„uc*uala ich I zdolności umysłowe 
pozostają nierozlwiniete lub rozwi­
jają si« tylko w kilku bardzo ograni-
jćz/wyłh kierunkach". 

Na czernie wiec polega sztuka 
mówienia? 

"fiejnnioa jej odkryła kiedyś pew 
tu mieszczka paryska, która dzięki 
»terni aaro,wl. pomimo zupełnego 
©raku I wykształcenia popełniała 
tor; ejz cale życie rażące biedy orto-
«r; ficaie, zadziwiała przez wiele 
łatlnaiwytwomiejsze salony, sku 
piała Wokół siebie najwybitniej 
szychjludzi swego czasu i zasłynę 
ła IW dalej oświeconej Europie 
pani Gteorrfrin. Kobieta ta umiała mó 
wiij Jylko o rzeczach interesują­
cych i tylko o tych, na których się 
zna a. Ponadto zaś i przedewszyst-
kicm umiała w porę milczeć,. 

Dlaczego nuży nas gaduła, choć­
by olśniewająco wymowny? B:> 

rost wywozu 
węgla 

|Vcdlu* prowizorycznych obliczeń, 
w, *'6z węgla w paźdzerniku T.b. wy. 
ltlis| 1 (M3.000 ton, a wiec o 151.000 tom 

esej nrz w miesącu poprzednim. 
wobec teiio wywc$ w październiku 

zrównał s e Pod wzgiidem Ilości z wy 
wozem w pedobnym okresie roku a-
biegłego. 

prawi o tern, co jego tytko Interesu­
je, bo mówi właściwie sam do sie­
bie i dla siebie. My jesteśmy dian 
tylko flgurantami, których uwaga 
schlebia mu i podnosi go we włas­
nych oczach, ale którzy nigdy nie 
są celem jego mowy. Stąd słowa je 
go obijają sie o nas martwe i wra­
cają do niego z powrotem. 

Aby mowa nasza była interesują­
ca, musimy interesować sie czło-
w.ekiem, do którego mówimy. Mu­
simy kierować sie. staran.em, aby 
mU mową naszą sprawić przyjem­
ność, aby go pouczyć i zaciekawić. 
Zastanówmy sie, czy odpowiada 
mu nasz temat. Uważajmy, czy nie 
drażnimy go wesołą gadąniią, gdy 
jest smutny, czy nie nużymy go gdy 
jest zmęczony, czy nie mącimy je­
go wesoiego usposobienia naszerń 
przygnębieniem. Prowadźmy roz­
mowę jak jak uważny kierowca pro 
wadzi wóz. Obierzmy najstosow-
n.ejszą'drogc i uważajmy iw zakrę­
tach. 

Udy przebijemy skorupę egoisty­
czną tnjyśii, mającej siebie ty.ko na 
wzgiedzic, gdy nastawimy życzli­
wą uwagę na człowieka, z którym 
rozmawiamy — będziemy uważam 
za czarujących ludzi i najmilszych 
towarzyszów rozmowy. 

Drugim warunkiem uczynienia pa 
szej mowy interesującą-jest móWić 
tylko o rzeczach, które znamy..i— 
co ważlniejśze — czujemy. 

Prawo mowy jest pełne prostoty 
Lapidarnie mówi o niem Ernest He' 
lo: „Człowiek powinien: żyć w 
prawdzie I Myśleć tak jak żyje! Mó­
wić tak jak myśli 1 

N.ema obawy, że prostota jego be 
dzie nudna.'Bo jeśii prawda jest jed 
na, to przełamana przez pryzmat 
naszej osobowości, staje sięizawsze 
nowa'. Styl człowieka, któty jest 
wyłąc2rtią jego własnością ?abarwi 
ją zawsze inaczej. 

Włóżcie te słowa w usta dwuch 
ludzi, i oie wydadzą tych jsamycri 
tcnów'f. 

A słiehanie? 
Nie jest ono bynajmniej bierna 

chłonnością. Słuchacz — to nietylko 
niemy świadek czyjegoś monologu. 
Sztuka słuchania wymaga znacznej 
aktywności. Wyszukać odpowiada­
jących nam rozmówców, umieć Wy 
wołać i u nich nastrój i nastrój ten 
podtrzymywać; umiejetnemi pyta­
niami naprowadzić ich na właściwy 
temat.jzdąiać za ich myślą i wyłu­
skiwać} sens ich mowy, bawić si<ę 1 
uczyć {zarazem milcząc — to umie­
jętność rzadka 1 pożądana. 

J.B. 

rj ; '''"'"""TTPI 
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Wołanie o sztukę 
prostci fok chleb 

WARSZAWA, 11.11. 
Chodzi poprostu o to, żeby wytwo 
atmosferę, upoważniającą artystę 

no tworzenia wspaniałych dziel sztuki, 
które1 zawierając w sobie wszystkie 
pierwiastki pogłębienia, miałyby jed­
nocześnie wartości popularne w takiei 
Ilości, aby zwykły człowiek z tłumu 
znalazł w nich strawę I dla siebie". 

A więc zdań em jasmem i ztlecydowa 
nem j rozpoczął prof. Tadeusz Prusz­
kowski, rektor warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, SAV6J odczyt (wysu­
szony w IPS-ie), który był raczej gho 
semiitie twórcy, rte artysty — lecz 
człowieka wołającego o wielką popu­
larną sztukę. 

Mfiwil prof. Pruszkowski: 
—' Chodzi o UD wainiemie artysty 

do iJorozunnenia się z tłumem. Obec­
ny stan sztuk, wygląda tak, że artysta 
chcąc uchodzić za kulturalnego, teso 
upoważnienia n e posiada. W ten spo 
sób ogól . ddany Jest na absolutny żer 
spekulantów, wytwarzających lichotę. 

Sami Zaś gnieździmy się bez sensu na 
niedostępnych skalach, następując so-
be wzajemnie na odciski... 

Osląellęcie kontaktu między artystą 
a zwykłym widzem, słuchaczem 1 czy-
telnikem w.nno być troską naszego 
pokolenia. Czemu się dz wić przecięt­
nemu Meligentowi, że nie rozumie ma­
larstwa I unika wystaw, Jeżeli 
la — jego bliźni — żeby mleć 
przyjemność, zamiast śmiertelnej nudy 
na dobrym koncercie współczesnej mu­
zyk:, musiałbym skończyć konserwato-
rjurp. Jako doraźny Jedynie odbiorca 
tei muzyki, a nie fachowiec niesłycha­
nie imali odebrać mogę. Właśnie na ie 
drnym z [tak eh koncertów muzyki dc) 
brej, bi za taką podali m: Ją przyjaj 
ciele muzycy, do których mam pełne 
zaufanie, przyszła tui idea dzisiejszego 
odczytu.. 

Ja też mam prawo żądania muzyki 
dobrej, w której poza specyftezmemi 
św.cliiofciaml zm zumlałymi tylko dla 
zawodowca, byłoby coś dla moich mo-

Wystawa budownictwa wojskowego w Warszawie 

Uczestnicy otwarcia wystawy budownl ctwa I wojskowego w kasyn c garal/.»-
nowem, z gen. Skladkowsklm (z lewel) na czele, podczas zwiedzania wy­

stawy. 

ilrwoscl odczwśa 1 zrozum enia. Mói ko wynikiem kultury. Sledemnia<ol«» 
bliźni, który ne skończył Akademii 
Sztuk Pękłiych ma prawo żądać tego 
samego ode mnie laku malarza. Zna­
lazłszy się na wystawie ma prawo cie­
szyć swoie oczy plastyczną twórczo-
śjclą, w które] .poza spęcyficznemi war­
tość a mi wyraźne uJrzaUby to, o> mo­
że zrozumieć I odczuć. 

Że sztuka Jednocieśnie wielka I po­
pularna Istn eć może, znajdujemy mnó­
stwo, przykładów. Z rąk kucharki o-
tnzynjalem w dzieciństwie Dickensa, 
jDawWa Coperflekła mianowicie. W cią­
gu całego życia sprawdzHem, że w każ* 
dej fazie roiwoiu mego intelektu 
[Dickens nic nie stracił. Przeciwnie — 
zyskiwał, mimo że zachwycił kucharkę. 
iNaJwybrednielsI specjaliści w pisaniu, 
ron!ści wyjątkowi, nawet ze Słonim­
skim Ina czele, zapewniali mnie, żo 19 
arcydzieło. 

Cok pod' bnego przeżyłem z Panem 
Tadeuszem, z Dcii Kichotem, z Bato­
rym pod Pskowem, z Czwórką Cheł­
mońskiego, z trylogią Sienkiewicza, z 
Grottgerem, z marszem żałobnym Cho 
plna,) z Lohcngrinem Wagnera, z ple-
Itaiarni Szuberta 1 wielu, wielu Innem! 
dziełami niewątpliwej sztuki. 
i .Miisi napowrót powstać dążenie do 
Wiel̂ <jścl wśród artystów. Sprawi to, 
ta niejeden nie odkrywszy .sposobu wy 
•ab in.a złota, slwrzy porcelanę, WK1 
lość osiągnąć można służąc wielkiej, 
ile' igólnej sprawie. : Na tlcdrobnego, 
wywatnegic. estetyz&wania artysty wieJ 
tość Jest nie do osiąignięcia, tak jak na 
;le i|ialeg>j ego zmu ne można zostać 
vodzemnarodu. W chaosie I licytacji 
prądów, haseł i kierunków w sztuce 
ginie zdrowy sens i logika ludzka, tak 
>ękjie św ecąca dzjf tryumfy w dzie-
izinle techniki. 

Będąc w Wenecji na ostatniej Bien-
iale — ciągnął p^f. Pruszkowski — 
izczegótowo zwiedzieni wszystk e pa-
irBony sztuki repreienlujące aktualny, 
a nawet i wczorajszy dorobek różnych 
narodów. Nie bylejm olśniony. Po­
ziom sztuki europejskiej 1 amerykan 
skiej wydał mi się raczej średni. Po­
ziom natomiast fresków Mantegui w po 
bliskiej Padwie wydpl ml się olbrzymi. 
freski te namalował Mantegua gdy 
miał lat 17. 

Mówi się, że wspaniale dzieła są tyl­

ni Mantegna »e mogl być w tynij 
wieku człoWleklem dojrzałym o p»la«| 
kulturze. A zatem do powstania wltW 
kich dżet sztuki potrzebny Jest 1 la* 
leirt. Sama kultura nie wyatarczy. 

Weszło ost»tmo w modę w*ród nl*« 
których krytyków sprowadzać oienrnl 
do zera wartość Matejki Jako malarz*. 
Matejko obrony nie potrzebule. Ab«o 
hitny twórca wyobrażenia plastyczn»« 
go o Polsce, artysta zdumiewający^ 
który swą sztuką potrafił wynieść il« 
na tron nlekoron cwanego króla wl»l< 
kiego narodu. Matejko Jako twórc* I 
wielki i popularny Jednoczeanle, trzyimi 
do dziś dn a, nie zaatakowany nawet *J 
przybliżeniu rekord , maksymalne*.' w 
Polsce os'»«n.ęcia najwyższych celóir 
łączonych w sztuce. 

* 
Jeżeli się mówi, ie dla dzieła ma« 

larsk ego nic nie znaczy temat, czema 
się więc wyklina z malarstwa 1 rzeżbj; 
bohatera, walkę, czułość, ruch — a nlfl 
wyklina s|ę ogórka, flaszki — czy gV 
tary? Przecież i to i tamto możną 
świetnie namal wać. Przez użycie h> 
teresującycb motyWów zbliża się pla< 
stykę do ludzi. To samo w muzyce | 
literaturze. DzsIeJSza epoka z łatwe) 
śclą znajdzie formę współczesną 1 popu* 
lamą — tylko pozwólcie młodzieij 
być aobąt 

Dlatego' wydaje rju się, że od dnia 
1 stycznia 1934 r. pcrwlnen-każdy anty* 
sta obdarzony zdrowym sensem iupowt 
żnlć każdego wspaHwórcę do swobo­
dy w tworzeniu I dać mu za busole 
tylko własną. woJni wolę I talent. 

Trzeba1 stworzyć epokę. Początek 
nowej Polski nadaje się niezmierni* 
do stworzenia takiego wyrazu plastycz 
nego, któryby Jak Orecla, zostawił pa 
sc&ie niezniszczalne ślady. Mamy swa 
go Filipa Macedońsk ego, czekamy na 
polskiego Arystotelesa, który potraiU 
by Jak tamten wzniecić pożogę rozumu, 
wedzy i wielkich zadań artystycznych, 
Tego wyrazu epoki sameml martweml 
naturami,! ani kilimami, eh oby na|ltp-
szeml, me zbudujemy. 

Tworzenie dla znawców i specjali­
stów zacleśn a niesłychanie rynek od­
biorców tak moralnych, Jak i materiał 
nych. Dla kogo tedy tworzymy? Usi­
łowania nasze nie docierają do d-uszy; 
ogółu, a nas samyCI) dłiin ą. 

Należy poszukać ŚPdków do znalem 
ziemia wyjścia z gtupaj sytuacji 1 me* 
znośne] atmosfery namawiań, zachs-
cań, wymyślań na brak kultury ogó* 
hi, na nlezrozum enie. Tym doskona* 
lym sposobem wyjścia z przeklęte) 1 
nieg> dziwei sytuacji sztuki, Jest uczy* 
nienie z niej strawy tak proste], tak 
potrzebnej, tak pożywnej 1 nigdy s.% 
nie przejadającej. Jak chleb!" 

Defilada oddziałów poUcll padstwowel przed ptk. Jagrym-Maleszewskim lx). 

Zdanie 
* 

lapidarne uj to tak Jędrnie 1 li 
mające sprawę, o której mówi się o^ 
lat I napisało się Już tomy całe — bel 
skutku Jednak — powinno, lecz ze skat 
kłem — być hasłem każdego artysty, 
Nie zgodzi się z niem Jedynie czło­
wiek o wypaczonym guście 1 poła­
ciach. Ale z nim nie zgodzi się i spo> 
leezeństwo, które jako zbiorowość ma 
zdrowy ijistynkt. My „łudzę z tłumu" 
chcemy zdrowej. Jasnej, welkej sita­
ki, a nie ż nglerskicli sztuczek. Mf 
Już oceniliśmy wartość sztuczek. K•*> 
lej teraz na artystów. Wielu z n.cll 
Już to zrozumiało — J tern lepiej dta 
nich. W. 3. 
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Żywe grobowce 
x N°wym R0^". edy nowy naczetaiik!objął wła­

dze , w wiezieniu zapanowało przygnębianie. Moko­
towem rządził teraz pomocnik naczelnika p. D... Był 
lo czlbwiek dość energiczny i uczciwy, ale zato za­
rozumiały i mało kulturainy. Coprawdi napisał on 
książkje; miałem sposobność ją czytać. Dość traf­
nie udblo mu sie ująć dolę więźnia po wyjściu z wię-
aieniajna wolność; reszta, to mojem zdaniem, litera­
tura i;nic więcej. Ja siedziałem piętnaście lat w roz­
maitych celach, z różinymi więźniami. Zdpewne prze­
de mną więzień mówiłby szczerzej, niż to opisuje au­
tor. opowiadając przebieg pewnej rozmowy, którą 
podsłuchał. Znam ja dobrze bohaterów lego opowia­
dana jt zaręczam, że podobnej rozmowy o „robotach" 
nigdy nie mogli prowadzić tak, by on ją inógl podsłu-

Shać. Zresztą nie chcę sie bawić w krytyka, powie-
zialefn tylko to, co wiem sam, znając materiały z ja-

hicli Książka ta powstała. 
Po wszystkich korytarzach więziennych wywie-

4zono,^tab'ice z pięknerrri napisami: 
„Bądź moralnym, a będziesz szczęśliwym. Za u-

d|ywaoie niemoralnych słów będziesz surowo ka-
M«iy"J 

Muszę tu powiedzieć prawdę, że więcej dla u-
•zlachkuiienia dusz i ciał naszych, prócz tych tablic, 
Ole dal nam nic. Kajdanki, karcer, pojedynki — to, 
w i owszem. 

Pogłoski o wojnie znów rozweseliły twarze wl«ź-

griebil w Okrutny, sadystyczny sposób, teraz płakał 
na widok trupa swego dziecka. Zrozumiał napewno 
w tej [chwili, że i my także należymy do ojców i ma­
tek, które także po nas plączą. Jeden tylko więzień, 
który miał „koło", a dłuższy czas siedział pod jego 
knutem w pojedynkach, zawołał wzruszony: 

-f Teraz przekonałem się, i Wierze, ie Jest Bóg, 
' którylkarze za zło i krzywdy ludzfcie. Bóg go skarał 
i za naizą krzywdę. Nie będzie jut (zapewne mówił do 

więźrtiów: „Jeden Bóg jest na niebie I jeden ja tu w 
pojedynkach". 

Trzeba]przyznać, że po tym wypadku stał się on 
ieiniów. ale jeszcze 

niów, smutne po utracie tak dobrego naczelnika. Pe­
wnego dnia — o ile pamiętam, było to w lipcu — pa­
trzyłem z innymi więźniami przez okna piekarni, któ­
re prócz krat miały jeszcze nałożone siatki druciane, 
aby więźniowie nie mogli wydawać chleba zamiaU-
czom podwórza. Przyglądaliśmy sie rozweseleni, jak 
pan inspektor i wraz z innymi inspektorami wywoły­
wali według nazwisk więźniów, ustawionych przez 
dozorców. Puszczano na wolność małe wyroki — o 
ile mi sie zdaje, do roku więzienia — a tak*s tych, 
którzy należeli do wojska, a nie przekraczali półto­
rarocznego wyroku. 

W serca więźniów z dużemi wyrokami wstąpiła rzeczywiście o wiele lepszy dla 
nadzieja, że i na nich czas przyjdzie i pójdą na front, niezupełnie.! 
Tego dnia przyszedłem z pracy zmęczony, gdyż pie­
czono teraz z amerykańskiej mąki chleb dla wojska na 
front. Musze też powiedzieć, że rygor na piekarni 
trochę sie rozluźnił i od czasu do czasu udawało sie 
coś ugryźć z tych amerykańskich darów Bożych. 

W czasie kolacji krążyło nad Mokotowsklem wie­
zieniem kilka ledwie dostrzegalnych samolotów. Ce­
la nasza była teraz na dole, w oddziale siódmym. 
Wszyscy ciekawie wyglądaliśmy oknem, śledząc fu­
chy samolotów. Strzelano gdzieś z bliska z armat i 
domyśliliśmy się, że to są samoloty wroga i te nie­
przyjaciel musi być blisko Warszawy. Wtem huknę­
ło raz i drugi tak głośno, jakby bomba wpadła do na­
szej celi. Po kilku minutach uslyszełiśmy płacz 1 ję­
ki. Przed samem naszem oknem przeniesiono na no­
szach do szpitala zabitego dozorcę i chłopca starsze­
go dozorcy Kałam... Nieszczęśliwy ojciec wydzierał 
sobie włosy z głowy, mówiąc do nas płaczliwym gło­
sem: 

— Chłopcy drodzy, dziecko mi zabili! OJ, Boże, 
oj. Boże! 

Nikt z więźniów nie śmiał teraz naigrawać sie 
z jego nieszczęścia, mimo, że był OD tu znanym o-
prawcą więźniów z cel pojedynczych. Ten człowiek 
nieczuły na łzy i Jęki więźniów, człowiek, który ich 

dku 
XXII. 

W parę dni po opisanym wypadku zupełnie niê  
spodziewanie pewnego wieczora po apelu kazano 

więźniom z! dużemi wyrokami z cel ogólnych i poje­
dynczych spakować swoje manaljii i szykować się 
w drogę. Nikt nie wiedział dokąd i dlaczego. Było 
to tak nagle i tajemniczo zrobione, aby więźniowie 
nie mogli przysposobić sie do jakiejś ucieczki po dro­
dze. 

Z naszej celi zabrano także klljtu piekarzy z du­
żemi wyrokami. Nie patrzono wca e na to, że na pie­
karni zabrakło rąk do pracy. Od tlego dnia codziennie 
wysyłano partie więźniów do ziemi poznańskiej. 

Z więzień kresowych z wyrokami ponad dwa lata 
przypędzano do Mokotowa. Tu siedzieli nie dłużej, 
jak parę dni, poczem gnano ich dalej do więzień po­
znańskich. Najwięcej tych odpadków i balastu dla 
państwa- podczas wojny umieszczono w znanych 
ciężkich więzieniach: Wronki, Rawicz, Koronowo, 
Grudziądz. Administracja z kresowych więzień jecha­
ła razem z więźniami, trzymając straż nad nimi. 

Pewnsgo dnia, przechodząc z celi przez podwó­
rze do piekarni, usłyszałem, jak ktoś wolał mnie przez 
okno po imieniu. Spojrzałem w jgórę; głos ten po­
chodził z szóstego oddziału, z najwyższego piętra 

więzienia. Tam właśnie umieszczani byli więźniowi* 
przybywający z kresów, przeznaczeni do transport*, 
Nie mogłem poznać tego więźnia, jednakże głos wy­
dawał mi się dobrze znany. Po jakiejś godzince wra-
czono mi „gryps". Czylając go odrazu przypomnia­
łem sobie, kim jest ten, który wołał mnie po imienia. 
Prosił mnie w „grypsie" o kawałek chleba i donosił, 
że ma sześć lat w.ęzienia i idzie z transportem. 

Był to koleżka z dawnych chederów. Przypom­
niałem sobie Lata dziecięce. Jak żywy stanął mi prztd 
oczyma obraz tego koleżki w chederze. Widziałem. 
jak oskarżała go matka, że skradł Jej 10 kopiejek i za 
tę ogromną sumę kupił sobie cukierków. Widziałem. 
jak wówczas rebe, z miną średniowiecznego sędziego, 
w obecności matki i uczniów w chederze prowadził 
śledztwo. Widziałem oczyma wyobraźni, jak po o-
dejściu matki rebe rozkazał tym chłopcom, którzy br*« 
li udział w Jedzeniu cukierków, a do których 1 ja naia-
żałem. rozkrzyżować złodzieja na podłodze, poczem 
każdy ze wspóników musiał wyliczyć mu po pl«6 
rózeg na gołe ciało. 

Widzę, jak potem rebe rozkazuje nam ułożyć sie) 
i już własnoręcznie każdemu ^osobna odlicza pewną, 
ilość rózeg — tyle, ile mu jego pobożna dusza na­
kazywała. Po skończonej zaś egzekucji srogi w swej 
sprawiedliwości rebe jeszcze nie jest zadowolony f 
wymierza złodziejowi straszną dla nas wówczas ka­
rę. Karę taką zwano „pakuł". 

Kara „pakuł" polega na tern: Rebe stawiał chłop­
ca przy drzwiach, odpinając mu majtki i zadzierając 
koszulę po samą szyję. W lewą rękę wtykał mu mio­
tełkę, prawą zaś musiał przytrzymywać sobie koszu­
lę, by nie opadła. Następnie na komendę rebego mu­
sieli chłopcy kolejno przemaszerować, a każdy pruł 
mu na nagi pośladek, wołając przytem ..Oanew". 
Chłopiec stał tak długo w tej pozycji, aż rebe nasy­
cił się zemstą i łaskawie kazał mu usiąść na mitj-
ścu. 

[. 



panna Hedln o bracie Svenie 
Ju t , chyba, ostatnia wyorawa wielkiego podróżnika 

L 69 lat I Tak. brał mój ma jut 
ta lat. Ptzecież pierwsza swą wy-
ptlawe w głąb Azji Wscltodniei od­
bi ł 48 lat temu. Wiec, proszę tylko 
obliczyć. I 

Tak rozpoczęła zajmującą rozmó­
w i o swym wielkim bracie siostra 
jeko I mieszkająca z nim we wspól­
nym domu panna Alma Hedln. 

Jej nieustraszony brat znajduje sle 
obecnie, lak o tern Już donosiliśmy. 
na olbrzymiej wyoraw!e w Azji 
wschodr|e) I wędruje szlakiem tak 
izWane) tedwabnej drogi. 

Celem [te) wyprawy jest wypeł­
nienie Jednej z większych białych 
pijam na [macie świata: zbadanie 
Tirlmu. Lopnoru. a przedewszy-
&ts'em słynnej z niedostępności pu­
styni Tiklamakam. Gdy to sie 
S">eiT Hetiliiowi uda, dokona wiel­
kiego dzieli. 

— ...i chyba, juz ostatniego w ję­
ł o Jycili. I— mówi zatroskanym 
t otem wnna Alma. — Należy mu 
sit oddafnia odpoczynek. — A. oto. 
en p|sze w liście, który przed kil-
Vbm* dn ami od niegn otrzymałam: 

[.Dzieło niojego życia byłoby. 
sj»nowc?o., niedokończone. gdy­
bym n!e] zbadał do końca wnętrza 
Azji Wschodniej. Nie zaznałbym 

nied^ sookoJu..." 
Wjtarataa obliczona Jest na prze­

c i e ośmiu miesięcy. 
Uplynejly dopiero z nich dwa. 

Uczony (starzec narażony Jest na 
cały szereg poważnych niebezpie­
czeństw dla leg* zdrowia. Najgroź 
niejszejn z nich jest. może, mróz. 
sięgający 40 I więcej stopni niżej 
zera.! ' i 

— Zawsze całe swe i yde ma­
rzył o dalekch wyprawach... — 
mów| pahtia Alma, zagłębiając sic 
w wspomnienls — po raz pierwszy. 
jednak, obudził sic w nim ten duch. 
gdy jako piętnastoletni chłopiec 
przeczytał w gazetach o wyprawie 
do begujia północnego. dokonanej 
przeJ Norwega Nordensfcjolda. Naj 
większa , przeszkoda do realizacji 
icgo Śmiałych projektów był brak; 
pieniędzy. Ale mój brat jest geniu­
szem] w wygrzebywaniu z pod zle-, 
mi funduszów, potrzebnych mu na' 
wyprawę. Żartuje zawsze, te PO-! 
moc przychodzi do niego nie w o-; 
statnjej [godznie. ale w ostatniej 
sekundzie... Ale przychodzi. ObecH 
na wyprawę, w której towarzysza 
mu też uczeni ch'ńscy. sfinansował 
cześciowjo r/.ad chiński, zainteresor 
wany w łych odkryciach. Prócz te-, 
go. jprzfdał na licytacji 50 szki-l 

Źródło kataru i innych chorób 
w waszych kieszeniach 

'(Pewien lekarz amerykański na­
pisał sensacyjny artykuł, który ob­
chodzi wszystkich cierpiących czc-
6«o na kitar. 

„Uważajcie na wasze kieszenie 
«jjigdy b\9 będziecie mieli kataru" 
t»k zaczai swoi sensacyjny arty-
jjul ów dr. Percy Agelow. 
i Uważa on za, przyczyno wiek 

jjzośei katarów ludzkich tak zwane 
i .kuto-zai aźenle". którego winę DO 
ooszą. właśnie, kieszenie, gdzie 
ctiowa si 8 chusteczki do nosa. Zda> 
rza sle. powiem, często, te tai po 
wyjęciu tz i kieszeni chusteczki, po-

):*:(-

zostają y niej. jednak, bakterie ka­
taru i po upływie tygodni, a nieraz 
miesiecyi człowiek wyjmując cał-j 
kiem cz'vsta chustkę, zaraża la owo 
mi bakteriami, a potem siebie ka-t 
tarem, j 

Dr. Agclow znajduje na to ogrom 
nie nrose lekarstwo. Należy we­
dług niego, ooorostu tak szyć kie­
szenie. żfeby je można było wyj­
mować z łatwością i dawać do ora-, 
nia. 

Z własnego doświadczenia twleij 
dzi. te od czasu jak posiada takie 
„wstawline" kieszenie, nie miał 
ani razu kataru. 

„Duth" pani West żąda mleka 
A cała wieś s'ę boi,.. 

Mimo jwszysfcko. co sie na ten 
lemat mówi i pisze rozsądnego. 
•wiara w duchy, ntetoedy. nawie­
dza ludzi poszczególnych a czasa­
mi nawet całe wsie. 

Tak sle tei zdarzyło, ostatnio, 
i ma'ą wioską angielską Pembiwy. 
O dzńwnem opętaniu, jakie ogarnę­
ło Jej mieszkańców donosi „Sun-
fay Eapress". 
' Historia jest następująca. 

We wsi tej mieszkała, niegdyś, 

Zjazdy królów 
Skandynawii 

W malutki** miasteczku Kungelo we 
' wchodnlej Szwecji, znałdulącem sic w 
•oblitu starej fortecy Bolms, wznlesio-
ey ma być wkrótce pomnik granitowy 

pamiątkę spotkania sie tam trzech 
oitłnych królów przed 833 laty. 
W r. lido król Szwecji Ingę, Magnus 
rweski t Eryk duAskt spotkaH sle w 

ungelo, celem przywrócenia pokoju 
pomiędzy swemi państwami. Zgoda, któ 
ra zapanowała pomiędzy królami. nie 
była bwlecznlona żadnym pisanym 
traktatem ale przyrzeczona uściskiem 
teki. ' \ 

Jeszcze raz tylko historia notuje 
Mazd (rzseh królów Skandynawii. 

Było t<i w r. 1914, wkrótce po wy­
buchu i śójny, gdy królowie Danji. 
Szwecji I Norwegji spotkali sie w Mal-
moe I uchwalili neutralność Skandyna­
wii podcajas konfliktu zbrojnego na kon 
iynencle. 

bogata pani nazwislkiem West. U-
mierając, zostawiła dziwaczny te­
stament.! Pisała tam: 

„Żądar̂ i. by w moW roogfle zo­
stawiona otwór na wypadek, gdy­
by duchjmój chdał wyjść z pod 
zstemi... 

Żądam' dalej, by mój służący, 
któremu zostawiam sipeoiatay fun­
dusz. stawiał codziennie przy mo­
im grobie sziklanke mleka z kawał 
kiem chleba dla nakarmienia mego 
ducha... 

Zabobonny służący spełniał dzi­
waczne ostatnie życzenie swei pa­
ni i. o, dziwo, mleko i chleb znika­
ły codziennie. Niemądremu służą 
cemu nie przychodziło nawet do 
głowy, jte jakitś zgłodniały żywy 
pomaga nieboszczce w konswmo-
waoau śniadanka. 

Ale w parę la< po śmierci Anny 
West zmarł także i lokaj 1 nikt nie 
troszczył sie jut o opuszczony 
grób cMwaczki. Opuszczono tak­
że jej dom, który rozpadł sie niele 
dwie w! gruzy. 

I oto, pewnej nocy, usłyszano z 
tego dorbu jakieś przejmujące Jęki 
i krzykiJ Mieszkańcy Pembury. 
zwłaszcza ci starsi, którzy znaW 
hłstorję Anny West ł jei testamen­
tu, z zabobonnym strachem krąży­
li kolo tlych murów, twierdząc, że 
to duch jAnny West gniewa sie. ze 
nie uszanowano jego ostatniej woli. 

Ale saeiptyczniej nastrojona mło­
dzież uważa, że to, r^^rostu. ży­
wiący s e mJeklem ducha żebracy 
cmentarni mządzaia takie demon 
stracie, fjy przywrócono im ich po 
żywieni 

ców. które własnoręcznie robił w 
innych podróżach. 

Po powrocie z owej wyprawy. 
która mai być ostatuią, czeka wiel­
kiego podróżnika wiele roboty. Mu­
si uporządkować nlezlczone notat­
ki z dziedziny meteorologii, geo­
grafii. geologjl; następnie napisać 
kilka książek podróżniczych do 
których ma oddawna zebrany ma­
teriał. 

— Przynajmniej, wtedy bede go 
miała w domu. — wzdycha na za­
kończenie rozmowy panna Alma 
Hedln. która wiernie czeka na nie­
go zawsze w ich ciepłym domu w 
Sztokholmie. 

Islam rozdzieli zakochanych 
Romantyczne małżeństwo księżniczki Iraku 

zwyczajem wschodnim miała być swą żonę I Poznali si« ubiegłego lata w Lon­
dynie. On. młody Atta Bey Am n, 
pierwszy sekretarz poselstwa Iraku 
w Londynie. Ona, siostra króla Ira­
ku fejsala, młoda księżniczka Sa­
ra. która w swei podróży europej­
skiej poraź pierwszy pokazywała 
sie z odkrytą twarzą. 

Poznali sle na Jakimś oficjalnym 
raucie I od pierwszego spojrzenia 
pokochali sie. Miłość ta była moc­
na namiętna do tego stopnia, ie 
doprowadź.la ich do szaleńczego 
kroku. Uciekli do Konstantynopola 
1 tam wzięli ślub. 

Wybuchnął straszliwy skandali 
Księżniczka Sara odw|ecznyjn 

S v n LmdbetRha? 

Zachodzi podelrzenle. że uważany za nlcJylacego synek Llndbergtaa zna)du]e 
tle, Uko adoptowane dziecko, w rodznle van den Boschów w Belg)L 

s.ubiona któremuś z jaj królew-
skj.ch kuzynów. Nie do pomyś cnla 
b*l ś.ub jei z jakimś typem bez 
tytułu. To też. bracia księżniczki 
bary. AU, ekskról Hedtasu, enur 
Abdullah Traosjordanjl I emir Zeid, 
dowiedzawszy sie o szalonym kro 
ki) siostry, postanowili natychmiast 
działać i to energicznie. Wiado­
mość ta jednak zaskoczyła ich .v 
dwa dni po śmierci króla Fejsalit. 
Wiec nie mogli zaraz rozpocząć 
swych działań. 

iNa czemże maja te działania po­
legać? Oto, krótko mówiąc, prawo 
Iraku nakazuje taki ślub bezzwło­
cznie rozwiązać. 

[Ksieżn czka Sara powinna była 
ppślubic Jednego ze swoich kuzy-
IMW. tak samo jak młodziutki kró 
Inaku, Ohazl poślubił kuzynkę swą 
księżniczkę Aliie. córkę króla He­
dtasu. Skoro tego nie uczynią 
skoro wyłamała sie z pod świętych 
praw Islamu, jej krewni muszą ją 
cfcempredzej ratować, żądając ad 

tty beya Amina, by im zwróci! 

o!«J 

» 

— > : * : t -

raz nazawsze o 
zapomniał. 

Ale Atta bey Amin kocha swoM 
Sarę I słyszeć ne chce o jej zwrot 
ceniu. Ułożono wlec szatański plan 
Ktoś z rodziny króla Fejsala zja­
wi sle w najbliższych dalach w 
Londynie (dokąd młoda para wró­
ciła) 1 wtargnąwszy do m.eszkan>a 
młodych małżonków, trzykrotni* 
wypowie słowa: 

— Ja was rozwodzę I 
Wówczas małżeństwo to bedz 

zgodnie z prawami Islamu rozwią­
zane i księżniczka Sara powróci do 
Iraku, porzucając ukochanego eks-
maltonka. 

Tymczasem młoda zakochana 
we at w sobie para oczekuje z nie­
pokojem owej groźne) wizyty, któ­
ra ma Ich rozłączyć nazawsze. 

Nikt ze wschodnich przyjaciół 
tych dwojga nie watgl o tern. te 
Atta bey Am'n odda wkońcu żon* 
rodzinie. Postąpił przecież w b n w 
prawom swej wiary i swej ojczyz­
ny. 

W Paryżu opowiadają Jobie rozma-
^ historyjki o okol'cznołciach upad-
i gabinetu Daladcr'a- Niektóre sa 

pblKycwie, tonę mów maią charakter 
legdotyczny. 
Po głosowaniu noorem w Izb'e Dala 
Ar podał sle do dymisji. W towairzy-

siwle swoich kolegów • ministrów 
ujął sle o trzeciej w nocy do pałacu 
Elizejskiego, aby zlotyć na ręce pre­
zydenta dymlślę rządu. 

Prezydent, wyrwany ze snu I z lóż-
ks wieścią o niespodziewane) wlzyCe, 
DriyJal prezesa rady ilunlstrów w stro 
li: nieoficjalnym — w] szlafroku i w 
ppwoflach. 

p godzinie czwarte-ij nad ranem by­
li; gabinet w komplecie, po wyjściu z 
sAdziby prezydenta, poczuł głód l za­
decydował, Iż należy pokrzepić nadwa 

One siły w Jakimś zakładzie gastro-
nomlczinym „bliżej Mo«Hmartre'u". 

niadante dym stonowanych 
po upadku gabinetu hancusk e«?o 

i M:4iW«r Frot,| któregf »uto leehłto 
n» czele korowcu pozołtilyeh *w mi 
niłterjąlnych, ddsirzegl na rue d'Am-
rterdam knaipe .(blstroi). którą właśnie 
otwierano. 

— Czy macie oo* do kdzenta? 
Niestety, o tei wczesnej porze nie 

było nc prócz icztkolady dla me»BO-
dzicwanyeh gości. 

— fScfl, nlechai będzie czekolada!,-i 
zawyrokował Ualadler. 

Za nstalowano sie w knajpie, ale 
prócz czekolad^ nie można było do-
«tać ani kawałka pieczywa, nic tojU-
lieJszego. 

— Wszystko zamhnlete — tłomaczy! 
cospodarz. 

A gdy goicie protestowali bałaiUr 
vle. dodał ostrym tonem: 

— Nie krzyczcie tak głośno 1 Sclf 
cn'ede ml Jeszcze aa kark poicie' 

Muzeum tatuowanych skót 
N ezwykla fiolefccja w Barcelonę 

Tatuaż Jest sztuką praktykowana na 
dajlym świecie: wszystkie rasy ludz­

ie stosowały go, « mistrzami tatuażu 
sja bezwzględnie wyspiarze Oceanji. 

Tatuowanie skóry nie zna granic kia 
sjowych 1 społecznych: od króla Ednar 

a, dumnego lorda, wielkiego księcia, 
i i do apasza I tragarza i zaułków por-
tpwyeh. wszyscy Je praktykowali. 

Barcelona posiada W swojem muzeum 
anatonreznem pierwsza w Europie ko­
lekcie skór tatuowanych. 

Kawałki skóry z tatuażem pochodzą 
trupów: konserwuje sie Je rozciągnie 
na obręczach drewnianych, w slo-

Jkch z preparatem chemicznym, który 
pomaga do utrzymania ich w stanie 
świeżości. 

Zanurzone w płynie są one przezro­

czyste prawie.: a tatuaż występuje'* 
nadzwyczajną Jasnością i dokładno­
ści,. , 

Wszystkie rysunki 1 desenie tatuażu 
dadzą sle ująć w niewielkiej liczbie pio 
clu czy sześciu kategoryj. 

Jedne z nieb lymeolizuia zawód, rte 
mloslo. drugie reprezentuj, znaki astro 
logiczne. Jeszcze mne wyobrażaj, od­
znaki. narzędzia zbridal etc. etc 

Tatuaż wykonywany Jest najcześcjej 
w trzech kolorach: czarnym, czerwo­
nym | nieb eskim. 

Niektóre z tatuażów posiadają napi­
sy w Jeżyku arabsłVm i chińskim Ze­
brana w Barcelonie ko'ekcła Jednoczy 
tatuaże ze wszyslhch omal kraló* 
świata. 

Samoloty we mgle 
Doniosły wynalazek lotniczy 

Fabrykacja łusek do pocisków dział szybkostrzelnych. 

Na lotnisku Croydon, pod Londynem, I ukazuje sie gruba horyzontalna bata 
wypróbowano z dobrym sTtutkiem1 no- linjâ  która rozpada!sl<s na dwie ueści. 
wą metodę orientacji dla samolotów, Grubsza polowa tij llnji wskazuje pi-
kfążących miedzy Paryżem a Londy-, lotowi, po której sironie znajduje sił 
Urn. w razie gdy aeroplan odbywa i wlafclwa trasa powietrzna lotu. 
swój lot poprzez mgle I podczas złej Pilotowi pozostaje wiec tylko akory 
pogody. gowąnie kerunku. a wówczas obie po-

Nowy system polega na wysyłaniu łówkl ł,czą sle znó^ w jedna ImJe. co 
przez stacje nadawcz, aerodromu pro- dia pilota Jest wyraźną wskazówką, 
m,enia radjo-elektrycznego w określo 
nym kierunku. PHot danego samolotu 
może zatem trzymać sle kierunku, w Ja 
kim biegnie promień. 

Nad kierownicą aeroplanu znajduje 
Sie przyrząd w formie zegara o czar­
nym cyferblacie. Jeśli pilot zgubi] kle 
runek we mgle i błądzi, na czarntm tle 

znajduje sie na dobrym szlaku. 
Dotychczasowe doświadczenia wyka-

jaty. Iż nromlcn radm^ektryerny dita 
ta na dystansie do 100 nr! ang.elskl 
Podobną stacje umieszczono ró»n 
m lotnisku pod Paryżem, w Le Bour-
get 

1 
Z przeszłości Warszawy 

Wizerunki ulic stolicy 
Do dawniejszych ulic „Nowej" 

Warszawy należy ulica Miodowa, 
| długo nazywana Przeczna, albo 

Przecznicą. Właściwa jej nazwa 
i była Mipdownicza. albo Miodowni-

karska. była ona bowiem przez dlu 
gi czas siedziba piernikarzy toruri-
łMjlchl miodosytników. 

Po ufundowaniu przez Jana So­
bieskiego klasztoru, zwano ia Ka­
pucyńska. a w początku XIX w. na­
zwano ulica Na-poleona. która to na 
zwa przetrwała do r. 1831 I zabro­
niona została oo stłumieniu Powsta 
sta Listopadowego, jako buntowni­
cza. 

Za Stanisława Augusta, kiedy 

cka (dzik nr. 4) z druglni frontem 
od Podwala: biskup Mlodziejowskl 
(iw. 6) — później rezydencja Igel-
stróma. ja następnie Feliksa Poto­
ckiego. 

Za ul. Kapitulna wznosił sie oka­
zały pałac bi-skupa krakowskiego 
Zadzika, stanowiący potniej kolej­
no własność Piotra Ożarowskiego. 
Chodkiewiczów. Kochanowskiego. 
a obecnie Stów. Rzera. Chrześci­
jan. Tu mieściła sie słynna z cza­
sów Powstania Listopadowego ka-
wiarnlal Honoratka. 

Dalej mieścili sie Bazylianie (nr. 
16. hypj 485); Dwór Gdańszczan 
nr. 20 hjjrp 487 — dzrś posesja na-

t»rzvn»da największy rozkwit tej letaca do Drukami Państwowe), 
ulicy, liczyła ona 13 pałaców I za- I wreszcie na końcu ulicy mieścił sie 
ledwie flwa dworki drewniane, kry | konwiki Pijarów — dziś siedziba 
Jace siej w głębi dzlsielszej posesji, Polowe) Kurii Biskupiej (nr. 26. 
mlelskiAi. oznaczonej n-raml 21/23. hyp. 488). 

Mieli tu swe rezydencie: PO pa-1 Po nieparzystej stronie mieścił 
rzv*tei stronie: hetmanowa Brani- sie pałac Biskupów Krakowskich 1 

dom bankiera Teppera w kształcie 
kasy zbudowany.- Za kościołem Ka­
pucynów — pałac Czartoryskich, a 
potniej Paca (wart pałac Paca. a 
Pac paląca) — dziś siedziba Sądu 
Okręgowego. 

Następnie, w głębokim podwórcu 
wznosił sie paląc Arcybiskupów 
warszawskich — dawniej hr. Rio-
courta. a następnie hr. Borscha. 
gdzie czas jakiś mieściły sle słynne 
salony gry: wreszcie rozległe po­
siadłości Loelhoefell - LBwensprun-
ga. potnie] dworzanina Czartory­
skich Jarzewlcza. następnie bar. 
Lessera 1 wreszcie magistratu war 
szawsklego. który rozległe te po­
sesje nabył literalnie za grosze w 
czasie inflacji marki polskiej, przy­
prawiając poprzedniego właścicie­
la niemal o śmierć ze zgryzoty i 
biedy. 

Tu w jednym z drewnianych 
domków na oosesii 21/23 urodził 
sie Joachim Lelewel, któremu ta­
blice pamiątkowa za naszych cza­
sów wmurowano w domu przy ul. 
Dluglei 1 Freta, gdzie mieszkał w 
czasie Powstania Styczniowego. 

Ostatni dom na te! ulicy — dane 
czerpiemy ze źródłowej pracy A-

leksandra Krashara — należał do 
historyka Wawrzyńca Rudowskle-
go (nr. 29). a później Eustachego 
Potockiego. Za czasów Stan. Augu­
sta mieściło sie tu poselstwo Szwej-
cji.J później popularna kawiarnia, w 
której schodzili sie artyści Teatru 
Nafodowego. gdy mieścił sie na pi. 
Krasińskich (do r. 1929) | pierwsi 
dzlennikarze-nowiriiarze polscy. 

Powstanie tei arterii ulrcznel się­
ga czasów ks Mazowieckich, kie­
dy nazywano ia Platea Longa. W 
wieku XVII nazywano Ją Błońską, 
a ża czasów pruskich Sienną.' gro­
madzono tu bowiem przy arsenale 
(nr. 52. hyp. 561 — dziś wiezJenie 
karne) wielkie Ilości siana. 

Dzielnica ta obfitowała w źródła. 
to też założono tu pierwszy dla 
Starej Warszawy wodociąg, z któ­
rego rurami drewnianemi prowa­
dzono wodę na Rynek Staromiej­
ski. Dla obfitości wody zakładano 
tu i browary, a za nimi słodownie I 
zajazdy. Powstała tu również 
pierwsza łaźnia. 

Od strony ul. Freta oo parzystej 
sttonle mieściły sle tu domy: nr.|2 
Joachima Lelewela, nr. 4 1 6 wo; 
*ody rawskiego Bazyleao W: 

msmsssmsamSmmsmmm 
cklego. nr. 8 — słynnego bogacza 
Michała Walickiego, który z ojca 
zwał sie Mickiewiczem, ale kupli 
sobie nazwisko, herb i adoptacje od 
Bazylego Walickiego. Za Król. 
Kongresowego dom ten (hyp. 542) 
nabył Leopold Krenenfoerg i zało­
żył tu składy pierwszego w Polsce 
Monopolu Tytoniowego. 

Na posesji nr. 20 (hyp. 546) mle 
śclł się t. zw. Suchy Las — później 
słynna kawiarnia. Dalej za pałacem 
Krasińskim z przejściem do ogrodu 
mieścił sle pierwszy w Warszawie 
Instytut wód mineralnych z krytą 
Ealerja od niepogody i słońca. 

Po drugiej stronie z dawniej­
szych gmachów wymieniamy: do 
paulinów, posiadłości Raczyńskich 
na posesjach nr. nr. 5. 7. 9 — na­
siennie Sad handlowy I Minister­
stwo Sprawiedliwości, dalej grun­
ta Pijarów z kościołem, zamienio­
nym PO r. 1830 na cerkiew, a obe­
cnie stanowiącym świątynie kato­
licka garnizonu warszawskiego. 

Z« ul. Miodowa ciągnęły sle za-
>azdv. z których pozostał dziś tyl­
ko jeden hotel Polski. Obok zaia-
zdów mieściły sie wszelakiego ro-| 
dzaju imprezy rozrywkowe: p!ac» 

Krasińskiej] służył jako plerwsz 
miejsce zabaw publicznych, w cza 
sach nótnlclsrych bvla tu mena 
żerja. przeniesiona następnie na 
Przejazd 1 w Dołączeniu z cyrkieru 
najwana Amfiteatrem Checy Tu 
gnieździli sie różni magicy, wldnt 
ska mechaniczne i ontyczne, zastę 
puiace dzisiejsze kinematografy 
nokazv osobliwości 

Bujne tu krzęwjlo sie życlf mL 
sta. które wvdost*wszv sle za sta 
romiejskie murv s,7.''ka'o dla siebii 
ujścia w dwu kierunkach: w sfont, 
K/ak. Przedm. I ul. Długiej. Ta ostu 
'nia iednak nie potrafiła sie utrzy­
mać na po/iomle^ryncypalnel ar­
terii I wpadła w niełaskę ludności 
stolicv. 

Przyczyniło siej do tego n;awąt< 
nllwlo przeniesienie teatru Marrdo-
wego na ol. Marvwi|u i orzeksztłt-i 
cenie arsenału na! wlezienie. 

Gwar wielkomiejski zamarł tu w 
Noc Llstowdowa^gdy uzbrojony w 
arsenale lud stolicy oośoteszyl na 
pomoc rewolucji wojskowei-

Kax. Pet 



Bez m ełsca na ziemi si 
moń n emleckich uchodźców w Warszawie 

W ko-tfejce czekajactycli w Komi­
tecie Po nncv stoi ni ody Jeszcze 
I>rzvzwocie ubratty mężczyzna. 
Jeden jrzutt oka wystarczy. by-sie 
przckonić ie to intelKcnt. 

Jest, lekarzem - laryngologiem. 
Praktyk* wal IUŻ lat kilka w Han-
iiowerze 

Radiunełi lekarza 
W ojnildniu ubiegłego roku. lesz­

cze Dijzćj nrzewrotem hitlerow­
skim lec :yl oewnego młodzieńca. 
stolarza : zawodu. Gdy leczenie by 
lo skońc :oi>c oostal mu rachufick 
na 30 m: rek. Pac;ent. 60 dłuższym 
czasie, odesłał mu tylko 10 marek 
t hardźo niegrzecznym listem, w 
którym riDOwi.idal. że reszty dłu-
jiii n e o! da. 

Lekan odpowiedział mu. grożąc 
oddaniem sorawy do sadu. Ale ero* 
bv nie v vkoual. postawił krzużyk 
i.a swej laleiflOścl i o całe) sprawie 
z.iponioi: t 

W oM roku nrzeszlo 00 tern fcda 
rżeniu.! nastaoil ów straszliwy 
Icka/** iziert, 

Bvlo t) Dewncso wrzcin'oweEO 
noooludma. edv lekarz orzvlmowal 
ra«ient6'ił w $wvm gabinecie. I Na 
nodwórzi rozległ sie piekielny 
wrzask l DO chwili do mieszkania 
Jrkarza iiartrneb gromada umun-

Pónledzfałek:" t3 listopada 19 
1 ' j 

Ćlurownntch hitlerowców. Prpwa-
ozll icii ego oacient-stolarz. Za­
brano lekirza do sztunnówki. 

— Qzi la'e-m kiedyś o torturach 
f rodu ó\viecznvch. — onowlada z 
wrażtta przykrością lekarz, — 
znęcano sic nademna w nodobny 
sposób I'o tych trzech dniach qrze-
wieziono mnie do wicz'enla pod 
llanimwdrem. Przez te trzy tygo-
dnic. któ-e tam spędziłem, widzia­
łem I or:eży!em rzeczy straszne, 
Widziałem, iak 70-letnlcmu• adwo­
katowi k u a no czyśc'ć klozety: iak 
na|lepszvch ludzj używano do naj-
olivdnteij zych posług. 

sie wokoło I widzę, 'że Jestem te 
wszystkich stron otoczony obcym 
mi tłumem gapiów. Ttpni,ten. od­
dzielił mtjie od moich konwojentów. 

I Zaświtali mi w głowie myśl: ucie­
kać! Pr.woli. zeszedłem dale) na 
chodnik, zawróciłem I oddaliłem 
sie od te to rn ejsca. Ody znalazłem 
sle na ouptej ulicy, zacząłem biec co 
tchu. 

Lekarz! zamilkł na chwile na 
wspomnienie ciężkich chwil, laki* 
orzeszed! potem r̂ ez grosza orzy 
duszy b:z żadnych papierów orze 
uostatsje,przez i.zielona gramce" 
do' pierw szeeo oddziału ; K.O.P. 

— Trudno mi powiedzieć Jakie 
Ogarnęło mnie uczucie gdy po tylu 
tygodniach usłyszałem i usuofce-
ra K.O.P. pierwsze' życzliwe. ludz­
kie sfowt. 1 • 1 

Tak biijmialo opowiadanie tego 
człowiek i który, zosta w# za -sobą 
wszystko, soalił wszystkie' mosty 
wygnana z miasta., w kfórein, pew­
nego dniu., nie wiadomo! czemu.'na 

dla I DorceJamciwel.' 'tabliczce, przybitej 
1 na brarnie i rtoszaeei ieeo nazwisko 
I d(ort,iakiegoi człowieka wypisała 
onatrzon^ trzepią .' w''ykrzykn'kanii 

I ledmr słowo: ..Judei" (Żyd) jako 
grożiia zapowiedź zbliżającej sie 
kieski. 

„Sama pani" 

końca życ'a. Miałam śliczne cztery 
pokoje z łazienką.... 

Patrzy nięłpokojnie , na wszy­
stkich woolioiu.. obawiając »e. że 
iej nie uwierzą, wiec powtarza je­
szcze raz z naciskiem: 

— ... tak z łazienka, śliczną ła­
zienka... 

Wszystko to skończyło $le nagle. 
Towarzystwo przestało lej wypła­
cać ubezpieczenia. O szukaniu snra 
wiedliwości nie było mowy. Poza-
tern. ile razy ta stara trzęsąca sie 
kobieta wyszła na ulice, szarpano 
ia zacz-ep'ano. nawet bito. 

Nie pozostało iej,nic jak uciec. 
Przed ' olećdz'eslecłu prawie • ia-
tv wyszła zamaż do Niemiec 
1 Włocławka/ wzięła pewnego 

wleczpra swoia mała walizeczkę. 
zostawiła wszystkn (jakaż to 4tra-
szlna decyzja dla starej. Dfzywlaza-
nsi d* kaidtKO gracika kobiety!) 1 
przyjechała. 

A teraz, nie może sie Przyzwy­
czaić do tego. że oto, nagle, ona, 
patii i czterech noke-Jów zjlazlenka, 
Dani. która sama zasiadała w komi­
tetach dobroczynnych, znalazła sie. 
PO: tanrtej stronie, po stronie tych 
w$po|nagapnvch. 00 stronie nedza^ 
rzv. co nie mała nic. 

Wiec. patrząc sweml w;Ugotoem! 
nd płaczu oczvma, powtarza jedno: 
. r- Ja sajna Jestem pai)',iia w$po-
magaiłam uibogićh. ia byłam w, ko 
m Helach... *<?• B«yl-

Sensacyina premiera teatralna 
WfedeA w r. 1870 

N a »pki: tek starań żony przewie­
ziono Mie do Berlina. 

trzymany w naiolerw 
iiolicil.i pitem postanowiono prze­
prowadzi 

I tu St; 
mnie do wiezienia. 

ł sic cud. 

Tu byłem 
rjrezydjum 

Prowadzono mnie z cala oartiar 
wlożniów prtez ulfee Berlina. Na 
LelDzlijerlstrasse spotkaliśmy 00-
cliód hitlerowców ze sztandarami. 

Wytworzył sie tłok na 
je7^nl. zebchrtieto trmie na chodnik. 
iW.ncwnrm momencie rozejrzałem 

-):*:(-

Ta.-stat-u^zka. wcliodiac do po­
koju "przejęć iKomiteto Pomocy. 
powtarza| cichutko jedno tys­
ko zdanie, .Powtarza je -żarliwie. 
szybko: inkgdyby chcąc wsźystHWh 
w tym bokoiu przekonać o jego 
prawdziwości: 

— Ja lestehi lepsza kobieta... Ja 
sama jes ęm oanl... Ja nie jestem 
żadna żebraczka... 

I znowti pd poćzatjcus 
— ... Ja! jestem pani... 
W drżacy«h. rekach dźwiga nie­

wielka fibrowa walizkę. Jest. naj* 
widóeznlci śmiertelnie ^nufona po 
nbdtóży. iktóra1 odbyła.dzisiaj.w no­
cy aż z Ifrańkfurtu: ale nie'.myśli o 
odboczynku.^Myśli'tylko o tern jak 
nrzekóriaó zebrane tu Panie z Ko­
mitetu ie ona nie była nrzvzwy-
ejAJona do żebraniny, że lei-sie to 
zdarza olerw«v raz w jei d'ue'em. 
życiu. Le<|wo usiadła, zaczyna opo­
wiadać. jednymtehem: • 

— Jest«m od czterech lal wdowa. 
Mól.'maż;;był .zamożny. Po jejo 
śmierci odbierałam wysokie ubez­
pieczanie, Zabezpieczył mnie do 

' Sensaplą teatralną Wiednia Jest prem 
lera sztuki .,|\kkart" Duschtilsklejo w 
teątnze RelńJ^rdta. j przedstawiającej 
żyole kultuf.aitne I artystyCŁne Wiedraia 
w lotach 70-tych lesflego stulecia. • 

W sctuće wyttepule m. In. postać 
hr.' Lanckororttklego. Rodzina artysty 
malaria Makarta zaprotestowała prze­

ciwko I poszczególnym 'scenom sztuki, 
przaiJiMwialącym, Jej zdanlern. Makar-
(a w Iwierle plekorzystnem.i Dopiero] 
na gopame przed przedstawieniem u-
daio sie dyrekcji teatralnej udobru­
chać •tcdiśn<; prie! poczynienie odpo-
włedjiih skreśleń w tekscJe. dzięki cze-
mu, premiera "mogła s|e odbyć. 

Co wióra gwiazdy na diren 13 listopada? 
Of 

W czasie defilady 

Ne n8tfa'e se do dvskusv» I soo61 
, Diień dzisiejszy |Jedna.kie nie da. sie Uiknąć pewnego 
we wci«snych go- nlwoHola i ntózrfwyłWff.̂ . 
dżinach rannych! Woióle dzień dzisiejszy niezbyt po-

prjynosi wla&jlwilc myilnfe sie przedstawia. Bowiem godz. 
tJ.ta Jnoze nas naradć na drobneprzy 
kroAci trudnatoi, lub lei nlepowodze 
nlaw inaszyert wysilltach f.yc*iwye7f— 
coMiłoze sprowadzić iiiczadowofcule, 
nicclicc łub apa>tie. 

Ta-Jstatnia zresztą nie będzie dhigo 
trwała! — gdyby sie pojawiła — bo-
wktn (zaraz oo gódz.. 13-ej b^dije sie 
manifestować dys|i»niipni;Jn< działanie 
wpływów kosmfctnycli P0(eg»jflcyćh 
podmirteitlc. h)iwlsńviu>ić. chęć po-, 
sranWrtKa na SWO/OTIT- a wszystko to 

Mfljrtłnis — łatwi moieidoprowa-

dobrą passe, zwlasz 
cza o iie cliodzł o 
nów poczytiwta, 
przygody, stosuivki z 

] pneioionyml lub osobami wyie! sto-
j laceml. * 

AJe Jednocześnie moie sie dać od­
czuwać rozbudzenie iiaml^twuicl lub 
Chęć wyładowania przepełniającej nas 
energii, co. nw ê d«nroawdzlć dc . od-
tatfiów nieopanowanych, zbytniel de-
memtracyln^icl I chęci postawienia na 
swójem. To (ei lepie] dziś r*no zacho­
wać pewną ostrożność, unikając zbyt-
mćj impulsywnOśei l pośpiechu, co ino 
globy nas n-iraziić, na w5in|eJste kł-opo-
ty. Bowiem lixMe nieopanowani, pod 
wplj-wtui podobnych enranacyl koŝ  
^̂ !̂c«̂ ych, dpafiii nie1 zastanawhiąc 
iie lub pairaiaja sie niepotrl«bnle na 
niebezpieczeństwo.:' 

Natomiast Jednostki więcej rorwlnle 
te mogą nadinkar enafgH wyładować 
iv twćrczęl pracy, uwłaszcza w godzi­
nach przedpote3nlowyth — kierując 
swą ekspansle na, spławy finansowe, 
współdziałanie 2 Innymi— prfyczem 

dzid di nieporazuntfeml wybuchów griie 
u'ii [T'o tei lepie) Irńwetas unikać 
wsrelksch rfysftrtssy/ fi Spordf. aby nie 
przybrały form zbyt ostrych. 

Okrfls Dóźniejszy zarówiioIJak I ,wle; 
cźór- we' wykazują działania ujemnycl̂  
wplyww kotintcznycn — a zatem za' 
pm-lttffa/ą sie'IcrM-

ko dziś urodzone — krytyczni 
tuailne, a przytem władcze t «ta. 
— moje osiąignąć w'łyciu po. 

i!e dzięki popairelu osób wfcso-
(rtąwłtetobt 

. Jan Starta Dzlurihick>. 

RUDJO WARSZAWSKIE 

Attache's wojskowi Niemiec. Czechosłowacil I FraoćlL 

'PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA.' (Dług. fa3l 1411.8 m.). 
7: Sygnał Czasu I pleśń '„Wedy ranne 

wstają zorze". 7.05: OlmnaStyka. 1.20: 
Płyty. 7.40: D. c. pjyt. 7-52: Chwilka 
gospodarstwa domowego. 

| lj.57: Sygnał cza^u, hejnał z Kra-

Ikowa. 
U.05: Płyty. 12JS: D.c. płyt; 
15,55: Płyty. 
16.15: Utwory na Warnet w wyk. 

J. Mądeji. 16:40: Lekcja Jetyka fran­
cuskiego (kurs elefnentamy). 16.55: 
Koncert ork. Jazzowej. 

17.̂ 5: „Sylwety AkademtkćwLitera-
tury: IV „Wacław Berent". 17.50: 
.skrzynka pocztowa rolnicza". 

18: Odczyt „Matejko (w 40-lccie zgo­
nu)". 18^0: Recital fortepianowy. 

19.25: „Pi«iń j muzyka ludu wielko­
polskiego . . 

20: Przemówienie „Udział Polski we 
współpracy międzynarodowej" J- wygt. 
min. J. Beck. 20.15: „Księżniczka do­
larów", operetka. W przerwie: „W 
kraVn:e mchów ł Jeżłor". 

22.15:.Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej. 

WTOREK 
£ygnał czasu t płeiń Y:"\ »»> 
k|aią zorle". 7.05: Q nnastyW-
f Płyty. 7.40: D. c. płyt. iSSi, 
3 gospodarstwa domowego. 
7: Sygnał czasu Hejnał T Kra-; 

Muzyka sakinowa, J2J8: D. c 
salonowej. 
Koncert na. dwa.(orteplłny. 

Odczyt JgrJyska sportowe 
młodilety polskiej i zagran.tcy". 16,̂ 5: 
Arie.\ bleSnl w wyk. Edm. Płońskiego. 

l7.iq: Recttal skrzypcowy Niny 
Mańskje!. 17-50: Odczyt „Warunki roz 
woju sadownictwa w lecie"! 

18.) Odczyt .Skarby W.elkopolskl 
(Rogtln, Kórnik i Ootucholw)". 18.20: 
MiuZjikk łekka. 

jo.toh Felieton aktualny. 
20: Przemówtenie H okazji IS-teiła; 

NiepflHgłosci Państwa Pilskiego - , 
wyjl ikii.ii. B. M4edz.mski. 20.15: Kon­
cert. J 

21.15: ..Sylwety AKad«nj.ków L+te-
raturjy'̂  V. Zenon Przesrtlkkl ((.Mi-
rtaim).i21.Jti: D. c koncertu. 

22,15t „Skrzynka pocztowa technicz­
na". 23.30: MuSyka taneczna. 

23.05: D, c. muzyki tóne< rnef. 

Na wielkiej paradzie 

Marszalek Piłsudski ze starszą córką wśród wyiszych wojskowych. 

Marsz. Piłsudski wśród attaclies wolskowych wiła się z przedstawi 
tlclem wojskowym Z.S.R.R. Leplnein. 

) : » : ( - ^ T . 

Koleżeński uśc i sk dtonl 

^^^^••••••i»M^^»^^^-T^»^^^»^^^»^»»T77^T 

miedzy, attache - wojskowym Rumunii I przedstawicielem czerwonej ari 
rosy sklej. 

+ + + < > • » • » » » » • » • • • • • • • • • • < 

Iradora Dnifan 

MOJE ZYCIE 
P a m i ę t n i k L .jL'V^ 

' '. . '"fy ^-. " i . 
Kiedy mi zaproponowano napisanie mojego-pa-' 

nlctiiika. ogarnął mnie rek. , K-, ł ł , 
Nie żebym nie miała nic do. powiedzenia o so-

)ie. nie 29hy iycie rpoje było mniej interesujące-od 
vszek.Ch Romansów, .zrodzonych w fantazji .autora, 
iie żeby ono .było mniej bogate w przygody i prze-: 

::ycia. n i wszystkie [i'my świata; i nie żeby-mi sta-
v;ano speciaiiie trudne warunk'- wykonania .pod'. 
yzae-erp l.terackini. i nie żeby<':ządano odemnie, 

: eby praca moja stanowić rniala jakiś dokument hi­
storyczny ! danej epoki. Nic z tego.; 

Ogarnął mnie wprost lek. że nie potrafię opisać 
1ycli moich przebyć i że one stracą na wartości przez 
1o. Zdawałam sobie sprawę z tego.rże skóro trzebfc 
• v e e cz^sii wytrwałości, pracy. I studiów, ażeby sie' 
i auczyć jakiegoś prostego ..pas" — to sztuka pisał 
na jest o wiele więcej skomplikowana i łeby• potra. 
ijć budować prpste a precyzyjne zdan|a( trzeba ró-
f/niełin eBWlej pracy, studiów i wytrwałości PO' 
świecić t|a to. aby te sztuko posiąść. 

Przecież zdarza sie że człowiek, w poszukiwa: 
r|'u przygód znajdzie sie raptem pod równikiem 
4-śród cre^wykłych. nieprawdopodobnych licznych 
jyiuacyj Stacza okropne- bohaterskie wa'k; z ży-
wio^mi ' dzik'emi bestiami. A (gdy. wypadnie opo­
wiedzieć. lub opisać -te przeżycia.' wychodzą- one 

blado i nie robią żadnego wrażenia na czytelniku. 
lub słuchającym. 

.Natomiast' kuś inny. kto nie opuszczał ani na 
chwile sweąó wKodnego fotcU, odmaluje tak pla­
stycznie rzeczyłfewidziane. rrielstn.ejące cierpie­
nia swoje. nlebeiBeczeństwa., w których nie brał 
przecież udziałuAvalki. z tygrysami w strasznej 
dżungli, której rtiMna zupełnie, opisuje to w ten spo­
sób, że. czytelnik • l e l i z nim jego okropne przygo­
dy i ani na moniem nie przytouszoza, że nie są one 
n/.eprawiJziwe. W opisie waKi czuje zapach soot-
liialych ciał dzikich bestyj, słyszy złowieszczy syk 
zbliżającego sie w«ia. rykilwów i tygrysów, zmaga­
jących'sie ze'swoją ofarą. 

Oto jest "sztuka pisania, tego sie obawiałam. 
Bardzo dużą role w sztuce pisanja odgrywa ima-

glttaćja. wyobraźnia piszącego. Obawałam sie wiec. 
źe> moje najpiękniejsze chwile I przeżycia wyjdą bla­
do.; bo nie posiadam pióra CerVa'ntesa ani Casarno-
wy. 

I jeszcze<jedno. .'Jak można pisać bezwzględną 
prawdę o' sooie. Czyńmy sami zresztą ją znamy? 

.Mamy tytko pojecie zaledwie, pojecie, jakie sobie o 
nas wyrobili nasi przyjaciele, pojecie. Jakie mamy 
o-soble sami ;wreszo'e pojecie,'Jakie ma o nas nasz 
kochanek. Istnieje jeszcze pojecie, jakie o nas ma-
Ją.'i»asi wrogowie, a wszystkie te pojęcia dopiero nie 
są podobne Jedne do drugich. To jest prawda, którą 
niejednokrotnie sprawdzałam i. doświadczyłam na 
sobie. 
. Zwykle-razem z,ranna kawą podawano mi do 

łóżka-pisma. Tegodn'a podano ml dzienniki z kry­
tyka o mnte. Przeczytałam pierwszy dziennik. Pi­
sano że jestem piękna i zbudowana iak bogini, że je­
stem geniuszem. Zaledwie skończyłam sie upajać 
teml kadzidłami I i 'uśnrechem na ustach wzięłam 
do reki druiri dziennik, dowiedziałam sie, i e ale mana 

absolutnie talentu, że Jestem fata'nic zbudowana, że 
jestfenj monstrum. 

(Bprdzo szybko przestałam czytać wogóle kry-
tytoŁ iNlemogłam spodziewać sie, że będą one wszy­
stkie [przychylne, były miedzy niemi zbyt bo.esnc 
i napr&wde odbierały ml odwagę 1 wiire w siebie. 

[W Berlinie był pewen krytyk, ktifry mne nękał 
swojemi krytykami w niemożliwy sppsób. Miedzy 
inndml, zarzucał mi zupełny brak poczucia muzy-
czntg<). 

Pewnego dnia napisałam do wegO, prosząc że­
by mnie odwiedził, a Ja postaram' sie wyprowadzić 
go i błędnego pojęcia oj mnie. 

•Przyszedł. Usiadł .naprzeciw! mne przy stole; 
przy herbacie. Przeszło godzinę tłumaczyłam ma 
moja teorje mimiki twarzy pod diwieki muzyki 
Spojrzałam na jego pospolitą twarz, na tępy wyrazi 
z jikirn mnie słuchał ijbyłam prz|eko>ana, że-nic z 
tego nie zrozumiał. 

Jakież było moje zdumienie, gdyi wyjął z kie­
szeni trąbkę akustyczna] i wtedy przekoualam sie. że 
jestrzupełnie głuchy i (iawet przy* pomocy tego in-
stnjmiintu, z trudem zaedwle słyszy orkiestrę i; 
piełwszego rzędu krzesjeł. 

Oto człowiek, którego sąd o moje, muzykalności 
odbierał ml sen I 

Mężczyzna, czy kobieta nar/sze wielkie dzieło. 
kiedy ma opisać swoje życie ale tiikt nie ośmieli sie 
napisać absolutnej prawdy o sobie. Jean JaCques 
Rousseau, dla dobra liidzkoścl. pośw*eclł sie i od­
krył prawdę swojej duszy, swoje myśli, najskrytsze. 
i stworzył wspaniale dzieło, które uznano za niemo­
ralne. za śmiałe. i 

Ładna kobieta nigdy nie napisze prawdy o sobie 
dlatego „autobiografie"! większości znakomitych ar­
tystek l znanych koblel obejmują całe tomy zewnę­
trznych relacyl. masę anegdot, .Jkj naiulubieńszych' 

powiedzeń, drobiazgów bez znaczenia — nigdy m 
da to wszystko wyobrażenia o jej życiu. prawdz: 
wem. Wieike i ważne momenty w Ich życiu 
przez nie przemilczane i skrupulatnie ukryte. 

Moja sztuka nic daje mi ukryć istotnej prawdy 
Ileż lat pośwecllam na to. aby przy pomocy rytmi 
cznych ruchów wyrazić to. co chce 1 to co czu: 
Nie wahałam sic nigdy dać publiczności na moii 
występach, całą siebie. Otwierałam przed nim, naj­
tajniejsze skrytki mc! duszy. W moim tańcu moim 
było czytać iak w otwartej książce. K edy byłan 
jeszcze bardzo nitoda. w moim tańcu była radoł. 
życia. Z czasem radosny mój taniec skończył ŝ e 
dawał wyraz troskom, tajemnicom, trage^jom; iakł 
przeżywałam — brutalność i siła w życit. i ich nisz 
czycielski pochód 

Mając szesnaście lat, kiedy odtańczyłam < t< 
wszystko bez muzyki — wśród licznie zebranej pi 
bliczności. odezwał s:'e glos: 

— To jest Śmierć I NlLwirmoSć. 
Ale to nie było to. co chciałam wyrazić w moli 

lańcu. Taniec ten powinien był sie nazywać: „Ży-
oie i Niewinność". 

Pytano mnie wielokrotnie, czy ja stawiam wyi i j 
miłość, czy sztukę. Odpowiedziałam, :'e nie.mogę 
tego od siebie oddzielić, ponieważ artystka sama 
jest miłością. 

Najwspanialszym kochankiem w tym czasie b: 
Gabriel d'Annunzio. Mały. łysy — i nawet,wtedy 
kiedy twarz Jego promienowała, kiedy ożywiała 
sie. nie można było o n'm powiedzieć.:że był pięk­
ny. A'e kiedy mówił o kobiecie, która kocha1 —, 
zmieniał s'e do niepoznania Był wtedy piękny Phe-
bus AooHo i n e dziw, że posiadał miłość najpiękniej­
szych kobiet świata. 

(C!a* dalszy - Jutro)*' 
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Rok XV 

Dalsza 
W u zupę nirnn 

Poniedziałek 13 listopada 1933 r 

lista odznaczonych 
w dniu Święta Niepodległości 

zamieszczo­
nej we wczorajszym numerze 
listy odznaczonych w Białym­
stoku w dni J świata Niepodleg­
łości podaje my dalsze nazwiska 
odznaczonych Srebrnym Krzy­
żem Zasługi 

Aleksand ir Isaak -4 naucz. 
glmn. państw., Wacław Rudzki 
zastępca insj. samorządu gmin­
nego, Jan Str teleickł—izawiadow-
ca kolejek le Snych (Czarna Wieś, 
pow. białostjckiego),! Józef Bry­
la — kierownik kzkjoły powsz. 
(Gródek pcw. białostockiego), 
Genowefa Rogalewska — kier. 
szk. powsz. Krypno, po1v. biał.), 
Aleksander. Stafiński—lder. szk. 

f)owsz. (Suraż, pow. bii.ł.), He-
ena Szostak iewictówna -naucz. 

szk. powsz. (Studzianki pow. 
bialost.), Cfesław Wł idysław 
Bańkowski—nadleśniczy nadleś­
nictwa Białystok, dr. Atanazy 
Hankiewicz^-kifcrJ szpitala kom. 
(Knyszyn, p >w. białost. 

Bronzowe Krzyjże Zasługi o-
trzymali; Jóief iBinaś --sekre­
tarz gminy (Kalinówki pow. 
biał.), Stan sława Kieirzycka 
(Czarna Wieś pow. bisł.), Sta­
nisław Łapifckif-iekretarz Okr. 
Urz. Ziem. * B-stoku, Franci­
szek Karolcjzuk gajowy nadleś­
nictwa w Supraślu, Fmnciszek 
Krukowski +• r^eżnik w Białym­
stoku; za zasługi |na polu po­
żarnictwa: [Jó^el Bajdowicz — 
robotnik, Wjolf Gymraer—tkacz, 
Jakób Gryb—kupiec. Symcha 
Grynszteja-rfurman, IzeakGur-

Jricz — właśjciciell teatru, Bereł 
ankielewicz—kqminiar;:, Alek­

sander Karczewski ślu: arz, Aj-
zyk ŁańceWicki-J-garbaiz, Kon­
stanty Łukaszewicz—robotnik 
fabryczny. Albert Markus—me­
chanik, Aleksander Matuszew­
ski— robotnik fabr., Dawid No­
wicki—mechaniki Litmm Ost-
ryński—kupiec, Raweł Pi 5czak — 
ślusarz, Borys Prędko— strażak, 
Rafael RubiooWicz—sub ekt, Jó­
zef Swiąc—kobojnik fab\, Cha-
im Wasilkowski — krawiec, 
wszyscy w Białymstoku 

Za różne« zasługi pr; yznano 
Bronzowe Krzyże: Leoi ardowi 
Kahale — ufzędn. dyr. C kr. Kol. 
Państw., Zygmuntowi B irczew-
skiemu—robotnikowi, Jiljanowi 
Białousowi—robotn., W adysła-
wowi Grygorczyjkowi — woźne­
mu Izby Skarb., 'Konstantemu 
Ostaszewskiemu — robom., Ed­
wardowi Zabielskiemu — ślusa­
rzowi, Józefowi Zadykowiczo-
wi—szewcowi, Józefowi Zudow-
skiemu - Siergiejce — woźnemu 
Izb. Skarb., Antoniemu Demia-
nikowi—st, woźn. urz. wojew., 

Raut u? sa 

Józefowi Kaliszowi—urzędn. O. 
U.Z., Stefanowi Kondratowi — 
szoferowi urz. wojew., Marce­
lemu Nowosadowskiemu—woź­
nemu O.U.Z., Tadeuszowi sin­
gerowi z O.U.Z., Aleksandrowi 
Tomczakowi, woźnemu urz. woj. 
— wszystkim z Białegostoku. 

W najbliższym numerze za­
mieścimy dalszy spis odznaczo­
nych, zawierając^ również_ na­
zwiska z terenu woj. biało­
stockiego. 

Wystawa ochrony przyrody 
[.* t i i n i A i i r / i r l a M n r i a n / i m . c.'L-*J9łfn *!»• \ Y / *t •* n ł A r n n r » I P. wojewoda Marian Zya 

dram Koscialkowski raczył łas­
kawie objąć protektorat nad 
wystawą ochrony przyrody, któ­
rą organizuje państwowa rada 
ochrony przyrody i oddział bia­
łostocki Ligi Ochrony Przyrody! 
w dniach od 3 do 10 grudnia 
rb. w salach gimnazjum państ­
wowego im. Marszałka Piłsud­
skiego. 

W czasie „Tygodnia Wysta­
wy Ochrony Przyrody" odbę­
dą się następujące odczyty 
prof. Uniwersytetu Jagielloń­

skiego, dr. W. Szafera, n.t.: „Cu­
da polskiej przyrody", prof. Fr. 
Ludery p. t. „Zwierzęta ginące 
w Polsce" i „Ochrona gatunko­
wa roślin", p. prof. Eug.j Ma-
chaya n. t.: „Ochrana ptaków", 
prof. Stanisław Brochwicz-Le­
wiński wygłosi „Pan Tadeusz a 
zagadnienia ochrony przyrody", 
kierownika stacji jedwabniczej 
w Białymstoku p, Wojtowicza 
n. t. „Jedwabnictwo w Polsce" 
i p. prof. Gaczorka p. t. "Psfcczel-
nictwo na ziemiach Polski". 
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Testament dla przyszłych pokoleń 
Z p r z e m ó w i e n i a p o s . J a n a W a l e w s k i e g o 

W przemówieniu swem, wy-
głoszonem w dniu święta Nie­
podległości na akademji w tea­
trze „Palące", p. pos. J. Wa­
lewski nawiązał do owej prze­
łomowej chwili, kiedy do War-
szawy przybył więzień z Mag­
deburga! Marszalek Józef Pił­
sudski. Następnie zobrazował 
w okresie 15 lat poszczególne 
etapy walki o ugruntowanie 
Niepodległości, o wielkość Na­
rodu Polskiego li potęgę Pań­
stwa. Bitwę o niezależność po­
lityczną można uważać za za­
kończoną, zakończyła się ona 
zwycięstwem Marszałka Pił­
sudskiego, a więc zwycięstwem 
Polski, a zatem wszystkich, bo 
wszyscy brali w tej bitwie udział, 
bo coraz więcej staje pod sztan­
darami. Bądźcie; dumni—mówił 
pos. Walewski, że to Wasze dzie­
ło, że każdy, nie szczędząc krwi 
i mienia, budował Polskę. Du­
ma ta — jeśli rzucimy okiem 
w ubiegły okres' 15-lecia — mo­
że być tern większą, że doko­
naliśmy dzieła o własnych si­
łach. Nie wiem, czy inny na­
ród, pozostawiony samemu so­
bie, posiadający wrogów na 
wszystkich granicach, pozba­
wiony wszelkich środków ma­
terialnych, mógłby tyle zdzia­
łać. 

Na pokoleniu obecnem, które 
wypełniło testament poprzed­
nich, ciąży obowiązek pozosta­
wienia testamentu dla przysz­
łych pokoleń. Pierwszym naka­
zem, jaki pozostawimy w spuś-
ciźnie, to rzetelne umiłowanie 
Państwa, drugim — to ukocha­
nie armji narodowej. Nie wy­
starczy kochać ją piosenką, trze­
ba ją szanować, mieć pełne zro­
zumienie dla jej potrzeb, armią 
się chlubić, stanowić z nią ca­
łość. Trzeciem wskazaniem z o-
kresu minionego 15-lecia — to 

onach Województwa 
Raut, zorganizowany w so 

botę przez komitet-obywatelski 
obchodu święta Niepodległości, 
zgromadził w stilonach Woje­
wództwa —i; jak to już i admie-
nialiśmy—przedstawiciel wszy­
stkich sfer miejscowego społe­
czeństwa. Pi J. Winnick i, którą 
Białystok miał możność poznać 
i ocenić podczas jej kilku "wy­
stępów, odśpiewała ładnie przy 
akompaniamencie p. L Aron-
aonowej szereg utworów , Wkła­
dając w nie witle dusz r. ]Na-

Qbwie 

stępnie p. A. Smoliński przy 
akompaniamencie p.K.Kowale w-
skiego odegrał utwory Beetho-
vena, Kreislera i Wieniawskie­
go, zyskując dla swej gry po­
klask słuchaczy. 

Po' koncercie odbyły się tań­
ce, które się przeciągnęły poza 
północ. Zwolennicy bridge'a 
mieli również okazję do emocyj. 

Wieczór upłynął w miłej at­
mosferze. ' 

1: 

umiłowanie morza polskiego, 
bez którego Naród byłby ska­
zany na skarlenie. Dalej musi­
my pamiętać o konieczności po­
przestania na własnych siłach. 
Niezależność polityczną zdoby­
liśmy z wielkim trudem, obec­
nie toczy się walka o niezależ­
ność gospodarczą. 

Wszyscy, którzyśmy tyle or 
fiar ponieśli na rzecz Państwa, 
radujemy się, że Państwo Pol­
skie nictylko krzepnie nieustan­
nie, ale że zasięg naszej poli­
tyki, nfeszej kultury sięga dale­
ko poza słupy graniczne, zdo­
bywając serca i mózgi obcych 
narodów, 

Kreśląc testament przyszłym 
pokoleniom, mówiąc o dumie, 
sile i męstwie Narodu Polskie­
go, stwierdzić musimy z głębo­
kim żalem, że miliony polaków 
pozostały pozą granicami Polski, 
musimy oświadczyć, że jest to 
krzyczącą niesprawiedliwością, 
że tęsknota naszych rodaków 
za Wolną Ojczyzną musi się 
spełnić, że Opole, Warmja, Ma­
zury muszą wrócić do Polski 
(burzliwe oklaski). 

Kończąc swe przemówienie, 

pos. Walewski oświadczył, ie 
jeśli ten testament nieskalany 
zostawimy naszym dzieciom — 
będziemy mogli być pewni 
wielkiej przyszłości Polski, któ­
ra zajmie jedno z pierwszych 
miejsc wśród narodów świata. 
Przekażemy tę spuściznę na­
szym dzieciom z dumą, że by­
liśmy fcymj, którzy razem z Jó­
zefem Piłsudskim przyczynili się 
do zbudowania silnej i potęż­
nej Polski. 

W związku ze zbliżającym 
się „Tygodniem książki polskiej'', 

dbędzie się na terenie 
aństwa w aniach od 26 

listopada do 3 grudnia r.b., od­
było się w małej tali konferen-

urzędu wojewódzkiego 
zenie organizacyjne ko-
opywatelskiego, zwołane 

który 
całego 

cyinej 
posied 
mitetu 

Pod 

dowedo 

słą rolę 
Dom 
becny 
zowao 
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Przed „Tygodniem książki polskie) 

Święto pieśni 
przewodnictwem insp 

szkolnego p. Jureckiego odpyla 
się w tych dniach konferencja 
kierowników szkół powszech­
nych oraz nauczycieli śpiewu 
celem omówienia „Święta pie­
śni", i którego dochód przezna 
czopy jest na budowę Domu Lu 

im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. Zagajając zebra 
nie, pj Jurecki podniósł donio-

jaką odgrywać będzie 
Ludowy, i zachęca o 

oh do pracy przy organi 
iii tej imprezy i do sta 

rah, mających na celo zainte-
resow inie tą sprawą rodziców 
i młodzieży, 

„Święto pieśni" odbędzie się 
w sobotę, dn. 2-go grudnia dla 
młodzieży i w niedzielę, dn, 
grudnia. Organizacją zajmie się 

I specjalny komitet 

Proces o nadużycia w urzędzie skarbowym w Grodnie 
W piątym d mu procesu o na- wej w 

dużycia w Urzędzie skarbowym 
w Grodnie składali zeznania: w 
dalszym ciągu buchalter Cha-
łefa, Izaak, powtórnie Chałef i 
Gessel Jogli. 

W toku rozprawy zaszedł 
charakterystyczny m o m e n t . 
W swoim czasie obrona wystą­
piła z wnioskiem o powołanie 
w charakterze biegłego naczel­
nika II wydziału Izby Skarbo­
wej w Białymstoku, Mikołaja 
Majkowskiego. Sąd przychylił 
się do tęga wniosku, kierując 
odnośpe pismo do Izby Skarbo-

Podniesienie jakości skór 
Z inicjatywy Izby Rzemieśl­

niczej i przy współudziale przed­
stawicieli: urzędu wojewódz­
kiego i starostwa grodzkiego za­
wiązał się w Białymstoku ko­
mitet akcji podniesienia jakości 
skór surowych i racjonalizacji 
gospodarki temi skórami. Ze­
branie inauguracyjne komitetu, 
w którego skład weszli przed­
stawiciele urzędu wojewódz­
kiego, starostwa grodzkiego, sfer 
garbarskich, rzeźnickich i ku­
pieckich pod przewodnictwem 
dyrektora Izby Rzemieślniczej 
C. Millera,—po wysłuchaniu re­
feratu mgr. M. Rózowskiegon.t. 
„Rozszerzenia krajowej bazy 
surowcowej w dziedzinie skór" 
—uchwaliło rozpocząć akcję w 
myśl zaleceń władz central­
nych oraz projektów, omawia­
nych w prasie f a c h o w e j . 
Akcja winna być prowadzona 
jednocześnie w trzech kierun­
kach: weterynaryjnym, podnie­
sienia techniki zdejmowania 
skór i racjonalizacji konserwa­
cji i obrotu skórami. 

Za jedno z najważniejszych 
zadań komitet uważa budowę 
i urządzenie przy rzeźni miej-

krajowych 
kładnicy i solami skór, 
iadąjącej nowoczesnym 
aniom fachowym. 

Rzemieślnicza w Bia­
łymstoku zwróciła się do syn­
dykatu odpadków poubojowych 
w Poznaniu, gdzie gospodarka 
skórami suro w era i stoi na bar-

z proś-

w Bia-
techni-

dzo wysokim poziomie, 
bą o nadesłanie kosztorysu ta 
kiej tkładnicy oraz wydelego 
wanifi specjalnego initruktora 
celem zorganizowania 
łymstoku lotnego kursu 
ki zdejmowania skór. 

— H ~ " 
Na rynku w Białymstoku 

Na rynku w Białymi toku no­
towano ostatnio następujące ce­
ny ziarna, mąki, chleba i passy 
(za 100 klg): pszenica — 18 zł., 
żvto4-13, jęczmień—13, owies— 
13, gryka—17, mąka pszenna 
65°/o-U2, 50°/o-45, żylnia pyt 
Iowa 65%^?7, razowa ^0°/o—17, 
chleb pytlowy 65°/ó—26 razowy 
90°/oj-16, koniczyna 5.50, aiano 
g r u n t o w e — 5, polne — 5.50 
błoWe—3 40, słomą—3.50, 
niaki—3.80. 

Sąd Okręgoiwy jako Reje 
stok 

szczenię 
strbwy 
cza, iż 
iału A 

w Białymstoku, obwieś: 
do rejestru handlowego d 
wciągnięte zostały następujące 

zgłoszenia pod nr. nr.:I 
(C]ą£ dalszy) 

8341. „Restauracja ,Łowi-
czanka" właściciel Oki ęgowy 
Związek Rezerwistów Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Białym­
stoku". Przedmiot: det iliczna 
sprzedaż napojów alkohol owych 
z wyszynkiem. Siedziba: ulica 
Marsz. Piłsudskiego 17. Wła­
ściciel Okręgowy Zwiąż sk Re­
zerwistów Rjzeczypospoli! ej Pol­
skiej w Białymstoku. Kie równi­
kiem przedsiębiorstwa jest Ale­
ksander Swincow, zam. v Bia­
łymstoku, ul. Marsz. Piłsudskie­
go 17, który zarządza przed­
siębiorstwem i reprezentuje fir­
mę bez prawa podpisywania w 
imieniu firmy zobowiązali. 
w dnia 6 października 1933 r. 

8342. „Polski sklep spożyw­
czy Leon Baran". Siedzib i: Bia­
łystok, ul. Słonimska 48. Wła­
ściciel Leon; Baran, zam. lamże. 

8343. „Sprzedaż art> kułów 
spożywczych i mięsa Szmul Du-
•kin". Siedziba: Białystok, ul. 

Antoniukowska 9. Właściciel 
Szmul Duskin, zam. tamże. 

8344. „Sprzedaż wyrobów ry­
marskich i żelaznych Sonia Li­
pińska Strycher". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Szkolna 2. Właści­
cielka Sonia Lipińska Strycher, 
zam. w Białymstoku, ul. Woj­
skowa 18. 

8345. „Icko Markus." Przed­
miot: sprzedaż artykułów spo­
żywczych i galanterii. Siedziba: 
m. Sokółka, ul. Białostocka 78. 
Właściciel Icko Markus, zam. 
tamże. 

8346. „Sklep spożywczy Mi­
chalina Pluskwa." Siedziba: Bia­
łystok, ul. Sienkiewicza 47. 
Właścicielka Michalina Plus­
kwa, zam. tamże. 

8347. „Sklep spożywczo - ga­
lanteryjny Chaim Szewic." Sie­
dziba: os. Hajnówka, gm. Bia­
łowieża ul. Batorego 14. Właś­
ciciel Chaim Szewic, zam. tamże. 

8348. „Przędzalnia na lon 
Herszko Sapiro." Siedziba: Bia­
łystok, ul. Jurowiecka 29. Właś­
ciciel Herszko Sapiro, zam. w 
Białymstoku, ul. Dra Chazano-
wicza 6. 

8349. „Sprzedaż rowerów, ma­
szyn do szycia i części do ta­

kowych Lejb Zyberski". Siedzi­
ba: Białystok, ul. Giełdowa 5. 
Właściciel (Lejb Zyberski, zam. 
w Białymstoku, ul. Polna 18. 
w dniu 9 października 1933 r. 

8350. „Hurtowy skład piwa 
Estera Rabinowicz". Siedziba: 
os. Hajnówka, Al. Batorego 9, 
pow. Bielsk Pódl. Właścicielka 
Estera Rabinowicz, zam. tamże. 
w dniu 13 października 1933 r. 

8351. „Sklep spożywczy Jen-
ta Grodzieńska". Siedziba: Bia­
łystok, ul. Sienkiewicza 120. 
Właścicielka Jenta Grodzieńska, 
zam. tamże. 

8352 „Sklep spożywczy Wan­
da Kowalikówna". Siedziba: 
wieś Topczewo tejże gminy 
pow. Bielsk Pódl. Właścicielka 
Wanda Kowalikówna, zam. 
tamże. 

8353. „Sklep spożywczo-ga-
lanteryjny Lejb Małecki". Sie­
dziba: os. Białowieża, Stoczek 
151. Właściciel Lejb Małecki, 
zam. tamże. 

8355. „Szmul W a j n b e r g " . 
Przedmiot1 przecieranie drzewa 
w wydzierżawionym tartaku, 
rolnego gospodarstwa dóbr ziem­
skich, hipotecznych Dojlidy Je­
rzego Rafała Lubomirskiego. 

Siedziba: Zielona gm. 
powJ Białostockiego. Dzierżaw­
ca Szmul Wajnberg, zam. w 
Biał 
ska 

mstoku, ul. Częstochow 

We 
8356. „Sklep spożywczy Luba 

jer" Siedziba1 os. Bielowie 

ziem' 

Dojlidy 

ża, Stoczek 216, pow. Bielsk 
Pódl Właścicielką Lu^a Wer-
ber, zam. tamże. 

(C. d. n.) I 
D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Chwili imiriizni, iktrni I mooiofłtioM 

Przymula od godi. 9—1 i od 5.30—7.30 
Białystok, PHssidskleuo 33, tal S-ST 

Białymstoku. [W odpo 
powie łzi na nie Izba' Skarbo­
wa l v Białymstoku nadesłała 
sądowi odczytane przez prze 
wodni :ząeego pismo, iż p. Maj 
kowgki nie może być zwolniony 
na wystąpienie w procesie 

Wóvczas obrona wysunęła 
prośbc, aby sąd zgodził się na 
zwróć ;nie się telefonicznie do 
preztesą Izby Skarbpwej, dr, 
Adam i Piaseckiego. Prokurator 
ze sw i\ strony wystąpił o rea 
sumpcie uchwały sądu w kwe­
stii powołania p. Majkowskie 
go w charakterze biegłego, mo 
tywujejc to tern, że p. Majkow 
ski, I przeprowadzając rewizję, 
nie ustalił przestępstw, zarzu­
canych oskarżonym, Może więc 
być [pociągnięty do odpowie 
dzialnóści karnej, a katem nie 
może występować w [charakte­
rze biegłego. Równocześnie pro 
kurator zaproponował powoła 
nie w charakterze j biegłego 
insp, Artura Allanda.; 

Obrona wypowiedziała się 
przeciw wnioskowi prokurato 
ra, podtrzymując swój wniosek 
o tele ioniczne zwrócenie się 
do prezesa Piaseckiego z proś 
bą o 3 wolnienie Majkowskiego. 
Jeden z obrońców oświadczył, 
że jaliieś nieznane jednostki 
wprowadzają w błąd urząd pro­
kurato -ski, starając się pozba 
wić obronę gruntu. Takiego wy 
padku aby zapowiedziano z 
tego miejsca, żt ktoś będzie 
pociągnięty do odpowiedzial­
ności karnej, jeszcze nie było, 

Sąd udał się na naradę. Obro­
na dowiedziała się w tym cza­
sie, że Majkowski przybył do 
Białegostoku dopiero w roku 
1928, a w skarbowości pracuje 
od 1931 roku, nie mógł więc 
być w krytycznym czasie na 
lustracji urzędu skarbowego w 
Grodnie. 

Po naradzie sąd oddalił wnio­
sek prokuratora, a zatem spra­
wa powołania p. Majkowskiego 
w charakterze biegłego będzie 
zadecydowana po porozumie­
niu się z prezesem Izby Skar­
bowej w Białymstoku. 

Dr.M.Ka^iel 
Cluriif nairruai, iMru I •OKitłilan 
Przyjmuje od Jodz. 9—1 i od 5—8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul Stankiewicza l i <part«rj Ml. I-ta. 

Dr. Neumi 
Dwriif •iiirjiui, 
PtiTttnul. i 
Białystok, 

NeumarK 
nirjKii, itirii I UMIMIU 

od toim. 10—12 I ód 3 * « 
ok, ul. Kilińskiego U. 

rcl.foo Nr. 6-06.| 

O S T R Z E Ż E N I E . 
J Na rynku oferują ostatnio falsyfikaty, zawierające szkodliwe domieszki 

i bezwartościowe surogaty, sprzedawane pod nazwami, które moją wprowa­
dzić w błąd p. t. Klijentelę 

Ostrzegamy przed nabywaniem tych falsyfikatów i zawiadamiamy, ze 
jedynie S O D A A M O N J A K A L H A (blelldło) wyrobu ZakiadAw 
SOLVAY w Polsce zawiera 98 proc. czystej KVil H ń / 
sody i jest produktem czystym i pelnowartoa1- -J&\ir** lJtts 
ciowym. Celem ochrony naszej Szanowne) Kii- j S ^ O B 0 / ™Cu 
jenteli przed temi falsyfikatami, każdy oryginał- «̂ S 
ny worek sody amoniakalnej (bielidla) zaopa- * c 
trzony jest W plombę firmowa, oraz napis po- f=? 
nitazy: Zakłady SOLVAY w Polsce Centrala w S 
W-wie, Czackiego 14, telefon 708-97. 

| UWAGA: Winni sprzedaży falsyfikatów lako 
oryginalnej sody amoniakalnej (bielidla) pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności karnej. 
Oryginalna Soda Amoniakalna jest do nabycia 

w firmach: J. Porozowskl ul. Kupiecka 4, teł.475 
„Oliwa" ul. Kupiecka 3. telefon 4 20 

w.rl.wca - MARJA LUHŁir WIC Z-LEWANDOWSKA. 

I \ 1 
* * * * * 

przez prezesa koła Miłośników 
Historii, Literatury i Sztuki, p. 
A. Kączaszka. Zadania komite­
tu zreferowali pp: Rączaszek i 
Frankowski, poczem omówiono 
program „Tygodnia" na terenie 
m. Białegostoku. 

Projektowane jest m. in. u-
rządzenie wystawy książek i 
zorganizowanie pochodu pro­
pagandowego. Z uznaniem przy­
jęto projekt p. Rączaszkowej o 
zorganizowaniu podczas „Ty­
godnia" szeregu t. zw, „lekto­
ratów" t. j. odczytywania w 
świetlicach, bibliotece i t. d. 
celniejszych wyjątków z dzieł 
znakomitych pisarzy. Atrakcją 
„Tygodnia" będzie także loter­
ia, przyczem wygrane będą sta­
nowiły książki j z autografami 
znanych pisarzy polskich. Za­
równo komitet główny w War­
szawie, jak i komitet w Białym­
stoku, pozostają w ścisłym kon­
takcie z Syndykatem Dzienni­
karzy Białostockich, który współ­
działa w tej bardzo pożytecz­
nej akcji. 

Karygodne zachowanie się 
Podczas defilady na Rynku 

Kościuszki w dniu święta Nie­
podległości zwracało uwagę za­
chowanie się poniżej wszelkiej 
krytyki pewnego chłopca, nio­
sącego sztandar szkoły powsze­
chnej Nr. 9. Niósł on ów sztan­
dar z brakiem poszanowania 
dlań, zarzuciwszy niedbale na 
lewe ramię drzewce, jak jakiś 
drąg. Śmiał się przytem, gadał, 
trzymał rękę w kieszeni, i to 
przed samemi trybunami! 

Trudno go za to winić. Kie­
rownictwo szkoły uczyniło zly 
wybór, powieraając mu zaszczy­
tna funkcję Chorążego, i nie po­
uczyło go widocznie, jak się 
winien zachowywać. 

Nie powinno się to więcej 
powtórzyć. 

- • 

Notariaty na terenie 
s ą d u o k r ę g o w e g o 

w Białymsto tu 
Jak wiadomo — ukazało się 

rozporządzenie ministerstwa 
sprawiedliwości w sprawie no-
tarjuszów. Na terenie, należą­
cym do sądu okręgowego w 
Białymstoku, ustala ono 8 sta­
nowisk, z czego w Białymstoku 
cztery, przyczem od 1 stycznia 
1934 r. notarjuszy hipotecznych 
przy sądzie okręgowym będzie 
trzech (dotychczas czterech), a 
jeden notariat znajdować się 
będzie w mieście. Z czterech 
pozostałych stanowisk przewi­
duje się: 3 przy wydziale hipo­
tecznym sądu grodzkiego w 
Bielsku, z siedzibami w Biel­
sku, Brańsku i Siemiatyczach 
oraz jedno w Sokółce. 

x 

Dyżury nocne aptek 
Dziś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadta, Rynek Kościusz­
ki 11, W. Hermanowskiego, War­
szawska 24. i Wysockiego na 
Piaskach, Piękna 2. 
Nocne pogotowie lekarskie 

teł. 5-03 „Linas Hacedek". 

. M O D E R N " 
Początek: 5 

A N K A 
ORDONÓWNA 

w najlepszym 
filmie polskim 

SZPIEG 
w MASCE 

w£. powiclci 

U. n i U t C Z T u . K I E G O 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

• K o r n e ł m o c z o p l c i o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 m, 3, iii. Ml 

Dr. M. Kacnelson 
Choroby wcnerycino-skorne 
PriTimale ad fodz. 9—l-c| I od A—7-ef 

BIAŁYSTOK. 
KUMsklaflO i Talalon, t-si . 

Dom murowany 
frontowy oraz 2 

domy drewniane do 
sprzedania. Fabry­
czna 53. 

Czytajcie 
„Dziennik" 
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